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TEGOROCZNA kampania żniwno-omlotowa posiada szcze­
gólnie doniosłe znaczenie dla pomyślnej realizacji na­
kreślonych przez li Zjazd Partii zadań wzrostu produkcji 

rolniczej, dalszego umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
oraz szybszego podnoszenia stopy życiowej ludzi pracy w mie­
ście i na wsi.

Sprawny i terminowy sprzęt zbóż, przeprowadzony sumien­
nie i bez strat zapewni lepsze wyżywienie kraju, przyczyni się 
•do dalszego rozwoju hodowli, stanowić będzie ważny krok na­
przód w podniesieniu ca tej gospodarki rolniczej.

Nie wolno nam biernie przyglądać się faktom marnotrawstwa 
i trwonienia naszego dobra narodowego.

Musimy stanowczo zwalczać wszelkie przejawy szkodnictwa, 
wszelkie zakusy wroga klasowego, który godzi w interesy chło­
pa pracującego i wszystkich ludzi pracy.

Tegoroczna kampania żniwna jest sprawą całego narodu. Do­
brze przeprowadzone żniwa — to więcej zboża dla chłopa, to 
więcej chicha dla miast, d!a całego kraju.

O wynikach tej wielkiej bitwy o clileb i dobrobyt narodu za­
decyduje przede wszystkim wytężony i dobrze zorganizowany 
wysiłek wszystkich pracujących chłopów, członków spółdzielni 
produkcyjnych, robotników rolnych i wszystkich pracowników 
rolnictwa.

Klasa robotnicza pośpieszy z jeszcze szerszą niż w roku 
ubiegłym pomocą małorolnym i średniorolnym chłopom, spół­
dzielniom produkcyjnym i PGR-om.

Ekipy łączności miasta ze wsią, których ofiarna praca przy­
czyniła się znacznie do pomyślnego przebiegu tegorocznej kam­
panii siewnej, zdwoją swe wysiłki, poczuwając się do współod­
powiedzialności za sprawne przeprowadzenie zbioru zbóż.

Cała młodzież wiejska, wielotysięczne zastępy chłopców 
i dziewcząt z fabryk i biur z zapałem włączą się do robót 
żniwnych, nię będą szczędziły trudu, by plony zostały zebrane 
w peini i na czas.

Kobiety gospodarujące indywidualnie i w spółdzielniach pro­
dukcyjnych, żony robotników rolnych, w trosce o dobrobyt 
swych rodzin wezmą u boku swych mężów i braci jak najbar­
dziej czynny i liczny udział w sprzęcie zbóż.

Wielkie zadania związane z tegoroczną kampanią żniwno- 
omlotową wymagają wydatnego wzmożenia pracy politycznej 
i organizacyjnej ze strony prezydiów rad narodowych, instancji 
i organizacji partyjnych i ZMP, oraz siużby agronomicznej 
rad narodowych, PGR i POM.

Nakłada to na instancje i organizacje partyjne, na wszystkie 
masowe organizacje polityczno społeczne obowiązek wszech­
stronnego umacniania wśród najszerszych mas chłopów pracu­
jących, członków spółdzielni produkcyjnych, robotników rol­
nych oraz wśród całej klasy robotniczej zrozumienia i przeko­
nania, że od sprawnego przeprowadzenia żniw i omłotów zależy 
wzrost ich własnego dobrobytu jak i dobrobytu całego narodu 

Prezydia rad narodowych w szczególności zwrócą baczną 
uwagę i udzielą pomocy w zorganizowaniu na okres żniw żłob­
ków, przedszkoli i dziecinców, by setki tysięcy kobiet wiejskich, 
spokojne o swe dzieci, mogły jak najwydatniej pracować przy 
sprzęcie zbóż.

Związek Młodzieży Polskiej, z jeszcze większym niż w roku 
Ubiegłym rozmachem, rozwinję inicjatywę w organizowaniu 

^w ysil i»  "młodzieży wiejskiej i dołoży wszelkich Starań, by mło- 
ucząca się i pracująca z zakładów przemysłowych i in­

stytucji wzięła jeszcze liczniejszy udział w ekipach łączności 
flńasln ze wsią.

tlaczelnym hasłem kampanii winno stać się: „nie pozwoii- 
ry, by zmarnował się choćby jeden kłos“. Wcielenie tego hasła 
m życie wymaga skupienia i uruchomienia wszystkich sit i śród-, 

ków, wymaga przede wszystkim świadomego i poważnego wy­
siłku całego społeczeństwa.

I. Zadania w zakresie przygotowania i pełnego 
wykorzystania traktorów, maszyn żniwnych i mlocarń

Rolnictwo rozporządza coraz większą ilością maszyn żniwnych 
i młocarń W ubiegłych kampaniach miały jednak miejsce po­
ważne niedociągnięcia w przygotowaniu i wykorzystaniu trak­
torów i maszyn. Remonty nie były dokonywane w terminie, 
a ich jakość nie zawsze była dobra. Rozstawienie maszyn i trak­
torów bez uwzględnienia potrzeb i warunków pracy terenu pro­
wadziło często do ich niepełnego wykorzystania, zbędnych prze­
jazdów i przestojów.

Dla uniknięcia tych niedociągnięć i dla zapewnienia pełnego 
wykorzystania całego parku maszynowego POM, PGR, GOM 
oraz maszyn, będących w posiadaniu gospodarstw indywidual­
nych:

4 Prezydia rad narodowych oraz instancje partyjne dopilnu- 
-* ją całkowitego zakończenia remontów w TOR, POM, PGR 
i GOM. Zakłady przemysłowe rozszerzą pomoc w przeprowa­
dzeniu remontów maszyn żniwnych i omtotowych, udzielając 
warsztatom remontowym POM i PGR pomocy fachowej, 
zwiększą pomoc w przygotowaniu części zapasowych do sno- 
powiązalek i organizacji lotnych brygad remontowych, które 
przeprowadzać będą w czasie żniw bieżący remont w polu. 
ey Prezydia rad narodowych oraz instancje partyjne prze- 

prowadzą w dniu 1 lipca br. szczegółową kontrolę goto­
wości i jakości remontów wszystkich maszyn oraz przy udzia­
le Związku Zawodowego Pracowników Rolnictwa upowszech­
nią praktykę wzajemnej kontroli przygotowań do kampanii 
żniwno-omlotowej między poszczególnymi PGR, POM i GOM 
oraz spółdzielniami produkcyjnymi. Stwierdzone niedociąg­
nięcia i braki winny być niezwłocznie usuwane.
3 POM, PGR i GOM opracują szczegółowe plany organi­

zacji prac żniwnych. W planach tych należy dokładnie 
ustalić rozstawienie i marszruty traktorów, kombajnów, ma­
szyn żniwnych i mtocarń, uwzględniając potrzeby terenu, 
ilość maszyn własnych w spółdzielniach produkcyjnych i 
w gospodarstwach indywidualnych oraz inne warunki pracy. 
Plany należy przedstawić do zatwierdzenia organom nad­
rzędnym w terminie do dnia 30.VI br.

Szczególną uwagę należy zwrócić na zapewnienie pełnego 
wykorzystania mocy kombajnów.' Każdy kombajn winien po­
siadać szczegółowy dzienny harmonogram pracy.
A POM winny zapewnić wszechstronną pomoc spóidziel- 
** niom produkcyjnym w przygotowaniu ich własnego sprzę­
tu do pracy w kampanii żniwno-omlotowej. Równocześnie 
należy wykorzystać możliwości warsztatów GOM dla oka­
zania pomocy gospodarstwom indywidualnym w przygotowa­
niu ich maszyn żniwnych.
E  POM winny dla lepszego i pełniejszego wykorzystania 

snopowiązałek GOM, zapewnić trakcję traktorową, prze­
strzegając jednak w pełni zasady ich właściwej eksploatacji 
przez agregatowanie i nieprzekraczanie szybkości roboczej 
normalnej dla tego rodzaju snopowiązałek.

Wykorzystanie trakcji traktorowej do snopowiązałek kon­
nych GOM winno przyczynić się do rozszerzenia pomocy 
GOM dla gospodarstw małorolnych i średniorolnych. 
y Należy zorganizować odpowiednie przeszkolenie i wy- 
O  posażenie ruchomych brygad remontowo-naprawczych 
w PGR i POM w celu zapewnienia sprawnego przeprowa­
dzenia bieżących remontów, zwłaszcza bezpośrednio w polu 
w okresie kampanii.

Zakłady przemysłowe, produkujące części zamienne do 
<• maszyn żniwnych, winny w całości i terminowo wykonać 
plan produkcji. Dla uniknięcia trudności transportowych 
w PGR prezydia rad narodowych winny zapewnić niezbędną 
ilość środków transportowych tym PGR, którym ta pomoc 
jest konieczna.

II. Zadania w dziedzinie organizowania 
pomocy sąsiedzkiej

Szczególnie ważne znaczenie dla sprawnego i terminowego 
przebiegu kampanii żniwnej w gospodarstwach nie posiadają­

cych koni, ma klasowo słuszne wykorzystanie dekretu o pomo­
cy sąsiedzkiej i właściwa Jej organizacja.

W wiosennej kampanii siewnej praca prezydiów rad narodo­
wych oraz instancji i organizacji partyjnych w tej dziedzinie 
byta niedostateczna. Nie zapewniono pomocy wielu gospodar­
stwom małorolnym. Brak było koordynacji pomocy sąsiedz­
kiej z marszrutą maszyn GOM. Nie popularyzowano i często 
nie przestrzegano ściśle nowego cennika za usiugi świadczone 
w ramach ' pomocy sąsiedzkiej.

W celu zwiększenia pomocy w pracach żniwnych w gospo­
darstwach małorolnych chłopów i ograniczenia wyzysku ich 
przez elementy kapitalistyczne, prezydia rad narodowych oraz 
instancje i organizacje partyjne winny zapewnić niezwłoczne 
opracowanie planów pomocy sąsiedzkiej i ich właściwą reali­
zację, kierując się następującymi wytycznymi: 

j  Piany pomocy sąsiedzkiej winny być ściśle skoordynowa-
* ne z marszrutami maszyn GOM i ustalone na zebraniach 

komisji gromadzkich z udziałem aktynu gromadzkiego, przed­
stawicieli ZSL, ZSCh i pełnomocnika GOM.

Gromadzkie organizacje partyjne winny czuwać nad pra­
widłowym zaplanowaniem pomocy sąsiedzkiej, tak, aby obją. 
pomocą gospodarstwa najbardziej potrzebujące, przeciwdzia­
łać wszelkim próbom uchylania się kułaków od wykonania 
obowiązków ustalonych w planach pomocy sąsiedzkiej, zwal­
czać wszelkie przejawy kumoterstwa.

Gromadzkie organizacje partyjne winny prowadzić szeroką 
pracę wyjaśniającą wśród chłopów średniorolnych o obowiąz­
ku udzielania pomocy biedocie nie posiadającej własnej siły 
pociągowej, wzywając chłopów pracujących w gromadzie do 
szybkiego i bez strat przeprowadzenia żniw przez całą gro­
madę.
ty Do dnia 5 iipca br. gromadzkie plany pomocy sąsiedz- 
“  kiej winny być skontrolowane i zatwierdzone przez pre­
zydia gminnych rad narodowych i podane do wiadomości za­
interesowanych chłopów.
i? Prezydia rad narodowych, komisje rolne rad narodowych 

oraz instancje i organizacje partyjne winny systematycz­
nie kontrolować realizację zatwierdzonych planów pomocy są­
siedzkiej i przestrzeganie ustalonych opłat.
4 Wydziały polityczne POM winny propagować wzajemną 

pomoc między spółdzielniami produkcyjnymi i chłopami 
małorolnymi i średniorolnymi oraz współdziałać w organizo­
waniu tej pomocy.

Spółdzielnie produkcyjne winny pomagać chłopom, udzie­
lając im w okresie żniw sity pociągowej i maszyn, a chłopi 
zs swej strony powinni pomagać spółdzielniom produkcyjnym 
w sprzęcie zbóż swoją pracą.

PGR-y dysponujące nadwyżkami siły pociągowej i maszyn 
żniwnych winny okazywać pomoc okolicznym spółdzielniom 
produkcyjnym.

Należy propagować i organizować wszelkie formy zespoło­
wego dokonywania zbiorów, oparte na wzajemnym udzielaniu 
sobie pomocy przez pracujących chłopów gospodarujących 
indywidualnie.

Doświadczenie szeregu gromad wskazuje, że takie formy 
wzajemnej pomocy pomagają w szybkim i sprawnym dokona­
niu sprzętu zbóż i innych prac w gromadzie.- -.

III. Zadania w dziedzinie zaopatrzenia
Sprawne, i terminowe zaopatrzenie rolnictwa w części za­

mienne, paliwo, smary, sznurek, płótno itp. oraz właściwa 
dystrybucja narzędzi i takich materiałów jak: kosy, lemiesze 
itp. a także nasion na poplony stanowi niezbędny warunek wła­
ściwego przeprowadzenia kampanii żniwno-omtotowej.

I W związku z tym prezydia rad narodowych oraz instan-
* cje i organizacje partyjne winny skontrolować do dnia 

5 iipca br-., w jakim stopniu zaopatrzenie PZGS i GS oraz 
składnic Centrali Zaopatrzenia Roinictwa odpowiada potrze­
bom terenu.
2 Szczególną uwagę należy zwrócić na właściwą dystry­

bucję nasion na poplony z uwagi na wielkie ich zapotrze­
bowanie oraz dopilnować pełnego rozprowadzenia i wykorzy­
stania wszystkich ntasion przeznaczonych na poplony.
3 Zapewnić właściwe zaopatrzenie sklepów GS w artyku­

ły masowego spożycia oraz dopilnować, by pracowały one 
w okresie żniw w godzinach dogodnych dla chłopów i orga­
nizowały ruchomą sprzedaż bezpośrednio na wsi.

IV. Zadania w zakresie sprzętu zbóż i pożniwnych 
prac uprawowych

Należyte przeprowadzenie sprzętu zbóż i uprawowych prac 
pożniwnych stanowi jeden z ważnych warunków dokonania 
zbiorów bez strat oraz ma decydujące znaczenie dla zapewnienia 
dalszego wzrostu plonów w nowym roku gospodarczym.

Zadaniem służby rolnej rad narodowych, PGR i POM jest 
zapewnienie, by jak najszerzej były stosowane w gospodar­
stwach indywidualnych, spółdzielniach produkcyjnych i PGR 
takie zabiegi agrotechniczne, jak:

4 terminowy — w najodpowiedniejszym stadium dojrzałości 
* — sprzęt zbóż; należy wykazywać szkodliwość przetrzymy­

wania zbóż na pniu oraz straty, jakie z tego powodu ponoszą 
indywidualne gospodarstwa chłopskie, spółdzielnie produkcyjne 
i PGR-y,
2 natychmiastowe' wiązanie zżętych zbóż, ustawianie w szly- 

gi i zagrabianie ściernisk,
3 powszechne wykonywanie zaraz po zżęciu zbóż podorywek 

na jak największych powierzchniach pól; w szczególności 
należy dopilnować 'niezwłocznego dokonywania podorywek na 
całych powierzchniach nie objętych wsiewkami w spółdzielniach 
produkcyjnych i PGR,
4 wapnowanie ściernisk na glebach zakwaszonych oraz jak 

najszersze zasiewanie podoranych ściernisk poplonami na 
silos lub na zielony nawóz.
Sprawny przebieg żniw wiąże się z szybkim przeprowadze­

niem omlotów. W tym celu należy organizować omt.dy już od 
pierwszych dni żniw, częściowo ze sztyg i równolegle ze sto- 
gowaniem, nie dopuszczając przy tym w żadnym wypadku do 
przetrzymywania zboża w polu niezastogowanego lub nie zwie­
zionego do stodół.

Szczególnie ważne znaczenie ma zapewnienie wysokiej agro- 
techniki sprzętu zbóż kwalifikowanych w gospodarstwach na­
siennych i reprodukcyjnych.

Prezydia rad narodowych, dyrekcje PGR i POM, instancje 
i organizacje partyjnej a „przede wszystkim służba agronomicz­
na winny:

4 zapewnić terminowe i pełne przeprowadzenie ¡kwalifika 
* cji upraw nasiennych oraz sprawne dokonanie ich zbio­

rów, zabezpieczyć zebrane zboża nasienne przed zanieczysz­
czeniem innymi odmianami i uprawami obcymi, 
ey otoczyć szczególną opieką gospodarstwa nasienne i re- 
“  produkcyjne oraz zapewnić im dostateczną ilość siły ro­
boczej, sprzętu i maszyn,
3 udzielić pomocy gospodarstwom nasiennym i reproduk­

cyjnym w zorganizowaniu omlotów zbóż kwaliPkowanych 
i w przygotowaniu ich do odstaw zgodnie z ilościowym i ja­
kościowym planem produkcyjnym.

V. Zadania POM i spółdzielni produkcyjnych
Kampania żniwno - omłotówa w spółdzielniach produkcyj­

nych ma wielkie znaczenie dla ich gospodarczego organiza­
cyjnego i politycznego umocnienia oraz dia. dalszego rozwoju 
spółdzielczości produkcyjnej. Terminowe i bez strat dokona­
nie sprzętu zbóż, uprawowych prac pożniwnych i omłotów

w spółdzielniach produkcyjnych winno być sprawą honoru 
członków spółdzielni i ich rodzin. POM i ich wydziały poli­
tyczne są bezpośrednio odpowiedzialne przed Partią i Rządem 
za sprawny i na wysokim poziomie agrotechnicznym przebieg 
'kampanii żniwnej w spółdzielniach produkcyjnych.

Gtówny wysiłek POM w kampanii żniwnej winien być skie­
rowany na prace w spółdzielniach produkcyjnych. Po zapew­
nieniu spółdzielniom produkcyjnym pomocy, gwarantującej 
terminowe i sprawne wykonanie wszystkich prac żniwnych, 
POM winny wykorzystać swoje możliwości dla udzielenia po­
mocy w przeprowadzeniu żniw w gospodarstwach chłopów 
małorolnych i średniorolnych.

W tym celu służba agronomiczna POM winna:
4 do I lipca br. wraz z zarządami spółdzielni opracować 

operatywne plany prac żniwno - omlotowych i uprawo­
wych w spółdzielniach produkcyjnych,
sy zakończyć do dnia 5 lipca br. zawieranie umów ze spół- 
“  dzieini.ami produkcyjnymi na prace żniwne, uprawowe 
i omlotowe oraz dokonać zmiany już zawartych umów, o ile 
nie gwarantują one sprawnego i terminowego wykonania 
wszystkich prac, .
*r opracować wraz z zarządem spółdzielni harmonogram 
’  i formy współpracy brygad traktorowych POM i brygad 

poiowych spółdzielni przy pracach żniwnych oraz zatwierdzić 
je na ogólnych zebraniach członków spółdzielni.
Wydziały polityczne POM i organizacje partyjne w spół­

dzielniach produkcyjnych winny w drodze wzmożonej pracy 
propagandowej i organizacyjnej zapewnić wysoki stopień ak­
tywności ¡.ofiarności wszystkich członków spółdzielni produk­
cyjnych i członków ich rodzin w pracach żniwnych na zespo­
łowym gospodarstwie, — przeciwstawiać się uchylaniu się od 
pracy w najgorętszym ‘okresie prac w spółdzielni, ? winnych 
uchylania się — piętnować — zaostrzyć czujność wobec wro­
giej działalności.

Należy jednocześnie rozwijać u spółdzielców poczucie od­
powiedzialności za przebieg kampanii żniwnej w całej groma­
dzie. W tym celu spółdzielnie produkcyjne winny pomagać 
w miarę możliwości swym sprzętem oraz inwentarzem mało­
rolnym i średniorolnym chłopom w gromadzie w dokonaniu 
żniw.

VI. Zadania PGR
PGR stanowią najbardziej zmechanizowane gospodarstwa 

rolne. Państwo wyposażyło je w tysiące traktorów, samocho­
dów, najnowszych maszyn i narzędzi. Do obecnej kampanii 
żniwnej PGR przystąpią wyposażone w nowe setki kombajnów 
zbożowych.

Pełne wykorzystanie przodującej techniki, którą dysponują 
PGR, oraz zapewnienie wydajnej, ofiarnej i wzorowo zorgani­
zowanej pracy służby agronomicznej, robotników rolnych i ich 
rodzin stanowi niezbędny warunek wykonania zadań, stojących 
przed PGR w kampanii żniwno-omlotowej.

W związku z tym najważniejszym zadaniem Ministerstwa 
PGR, administracji i służby rolnej PGR oraz instancji i organi- 
zacj,i partyjnych winno .być:. .

4 pełne przygotowanie posiadanego sprzętu technicznego, 
* rozstawienie go na gospodarstwa zgodnie z potrzebami 

tych gospodarstw oraz zapewnienie odpowiednio przeszkolonych 
ludzi dla obsługi tego sprzętu,
sy zapewnienie na caty okres kampanii żniwnej gospodar- 
“  stwom PGR — zwłaszcza tym, które do tej pory odczuwa­

ją znaczny brak ludzi do pracy — niezbędnego minimum ro­
botników sezonowych oraz pomocy ze strony ochotniczych bry­
gad rolnych SP, jak również związkowych i młodzieżowych 
ekip żniwnych,
rz opracowanie dla każdego gospodarstwa operatywnego pin- 
J  nu prac żniwnych oraz szczegółowych harmonogramów 
prac brygad produkcyjnych; służba rolna oraz administracja 
PGR winna zapewnić sprawną organizację prac żniwnych, 
uprawowych i omlotowych,
A organizowanie wzajemnych usług między poszczególnymi 

■ państwowymi gospodarstwami rolnymi a okolicznymi chło­
pami pracującymi w taki sposób, aby chłopi w zamian za otrzy­
maną od PGR pomoc w silę pociągowej i maszynach zobowią­
zywali się do wykonania określonych prac w PGR,
E prezydia rad narodowych! winny w okresie żniw szczegól- 

nie wzmocnić kontrolę i troskę o warunki bytowe i kultu­
ralne robotników i pracowników PGR i POM.

VII. Praca masowo-poütyczna
Tegoroczna kampania żniwno-omlotowa stanowi szczególnie 

ważny etap w realizacji wskazań I! Zjazdu Partii w sprawie 
przyspieszenia wzrostu produkcji rolnej, umocnienia sojuszu 
robotniczo-chłopskiego i podniesienia stopy życiowej ludności 
pracującej.

Aktywna postawa i ofiarny wysiłek pracujących chłopów, 
członków spółdzielni produkcyjnych i robotników rolnych decy­
dować będą o sprawnym, terminowym, bez strat i na wysokim 
poziomie agrotechnicznym przeprowadzeniu prac żniwnych, 
uprawowych i omtotowych.

Dlatego ważnym zadaniem wszystkich instancji i organizacji 
partyjnych prezydiów rad narodowych oraz organizacji politycz­
no-społecznych jest szerokie rozwijanie masowo-politycznej pra­
cy ha wsi, w celu znacznego wzmożenia aktywności mas pracu­
jących wsi w walce o zbiory plonów zbóż i wykonanie pożniw­
nych prac uprawowych.

W tym celu:
A Należy szeroko rozwijać ruch współzawodnictwa w 
A pracach żniwnych, popierać wszelką inicjatywę w po­

dejmowaniu zobowiązań dla uczczenia dziesięciolecia Polski 
Ludowej, organizować współzawodnictwo między poszczególny- 
nymi gromadami, spółdzielniami produkcyjnymi, PGR i POM, 
szeroko popularyzować wszelkie formy wzajemnej pomocy mię­
dzy chłopami pracującymi, spółdzielniami produkcyjnymi i 
PGR. Należy rozszerzać współzawodnictwo o prawo uczestni­
czenia w powiatowych wystawach rolniczych. Wystawy te po­
pularyzować będą przodujących ludzi wsi — najlepszych rol­
ników i obywateli.
ey Należy znacznie ulepszyć pracę prasy, radia i radiowęzłów 
^  w dziedzinie informacji o przebiegu prac żniwnych i upow­

szechnienia osiągnięć i doświadczeń produkcyjnych przodują­
cych chłopów i robotników, wykorzystać wymienione środki 
propagandy dla krytyki zaniedbań i braków w przygotowa­
niach i przebiegu prac żniwnych.
3 Dla zapewnienia rzeczowej i mobilizującej pracy, radia, 

prasy oraz radiowęzłów — Ministerstwa Rolnictwa i PGR, 
oraz prezydia wojewódzkich i powiatowych rad narodowych po­
winny powołać specjalne komisje propagandowe na okres kam­
panii żniwnej.

Komisje te winny koordynować całość pracy propagandowej 
prasy, radia i radiowęzłów oraz koncentrować ich uwagę na 
najważniejszych zagadnieniach kampanii żniwnej i zadaniach, 
jakie w związku z tym winny stać się przedmiotem pracy pro­
pagandowej.
Instancje i organizacje partyjne winny rozwijać i umacniać 

wśród pracujących chłopów, członków spółdzielni produkcyj­
nych i robotników rolnych przekonanie, że zebranie plonów bez 
strat przyniesie im nie tylko bezpośrednią korzyść materialną, 
a!e stanowić będzie również poważny wkład do walki o podnie­
sienie dobrobytu i kultury, o rozwój gospodarki narodowej i dal­
sze umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego.

Komitet Centralny PZPR Rada Ministrów PRL

„DNI MO

W całym  kraju  rozpoczęły 
się obchody i uroczystości tr a ­
dycyjnych, dorocznych „Dni 
M orza", które trw ać b ę d ą  do 
27 brn.

T egoroczny przeb ieg  „Dni" 
będzie  p rzeg lądem  dorobku 
10 la t Polski Ludowej w roz­
budow ie i rozwoju naszej g o ­
spodark i m orskiej, p rzeg lą ­
dem  sił sto jącej n a  straży 
po lsk iego  w ybrzeża i pokojo­
wej p racy  ca łego  narodu  — 
Ludowej M arynarki W ojen­
nej.

20 czerw ca o godzinie 8,00 
w m iastach  i w siach  całego  
k ra ju  n a  p o d an y  przez Pol­
skie R adio sygnał — gwizd

syreny okrętow ej — oznajm ia­
jący  rozpoczęcie „Dni’ , 
sta tk i i jednostki p ływ ające  
podniosły  g a lę  flagow ą.

C entralne im prezy „Dni Mo­
rza"  odbyw ać się b ęd ą  
27 czerw ca. W dniu tym 
obchodzone będzie  Święto 
M arynarki W ojennej. S pec ja l­
ne pociąg i turystyczne pow io­
zą do Gdyni w przeddzień 
Św ięta M arynarki ty s iące  lu­
dzi p racy  z m iast i wsi.

*
19 bm. w G dańsku  odby ła  

się uroczysta  ak ad em ia  w o­
jew ódzka in au g u ru jąca  ob­
chody tegorocznych „Dni Mo­
rza".

Ma ż ą d a n i e  G w a t e m a l i

W poniedziałek nadzwyczajne 
, ' ' ' Rady Bezpieczeństwa

(f) NOWY JORK (PAP). 19 , 
bm. rząd Gwatemali wystoso- j 
wal do przewodniczącego Rady j 
Bezpieczeństwa, delegata USA j 
Henry Lodge‘a depeszę" w któ- j 
rej stwierdza, że rządy Han- 
durąsu i Nikaragui, działając 
na polecenie pewnych zagrani­
cznych monopoli, dokonały a- 
gresji przeciwko Gwatemali. W 
związku z tym rząd Gwatemali) 
domaga się na mocy artykułów i 
34, 35 i 39 Karty NZ natych- ] 
miastowego zwołania posiedzę j 
nia Rady Bezpieczeństwa, aby i 
zapobiec naruszeniu pokoju w! 
Ameryce Środkowej.

Dr Eduardo Castillo-Arriola; 
delegat Gwatemali w ONZ,! 
oświadczył ■ przedstawicielom) 
prasy, że rząd jego domaga się) 
zwołania nadzwyczajnego po-) 
siedzenia Rady Bezpieczeństwa 1 
w celu zbadania sytuacji, jaka 
powstała wskutek agresji doko­
nanej przeciwko Gwatemali.

(f) NOWY JORK (PAP). Po 
dano oficjalnie do wiadomości 
że na poniedziałek 2 ' hm. zwo­
łane zostało nadzwyczajne po­
siedzenie Rady Bezpieczeństwa 
ONZ w związki: ze skargą rzą­
du Gwatemali przeciwko wtar­
gnięciu obcych sił zbrojnych na 
jej terytorium.
W ydarzenia w  G w atem ali

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
donosi z Guatemali Citty (sto­
licy Gwatemali) agencja UP. 
ogłoszono tam oficjalny komu­
nikat stwierdzający, że obce 
samoloty zrzuciły w nocy z piąt­
ku na sobotę broń w pobliżu 
miasta Villacanales. Broń ta zo­
stała znaleziona przez chłopów 
i oddana władzom. W sobotę ra­
no obce samoloty krążyły przez 
jakiś czas nad stolicą Gwate­

mali. Artyleria przeciwlotnicza 
otworzyła ogień i zmusiła je do 
odlotu.

Komunikat ogłoszony pr/.ez 
ministerstwo spraw wewnętrz­
nych Gwatemali stwierdza, że 
rząd piętnuje wobec opinii pu­
blicznej całego świata knowa­
nia wrogów Gwatemali i ich po­
tężnych sojuszników, którzy od­
noszą się z całkowitą pogardą 
do suwerenności Gwatemali. 
Rząd utrzymuje porządek i jest 
wdzięczny ludności za pomoc i 
współpracę. ,

Radio gwatemalskie doniosio, 
że rząd całkowicie kontroluje 
sytuację i zaprzeczyło szerzo­
nym za granicą pogłoskom o 
rzekomym wybuchu powstania 
w miastach Puerto -Barrios, Za- 
capa, Queraltenango.

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
wynika z doniesień prasy no­
wojorskiej i amerykańskich a- 
gencji prasowych, agresja prze­
ciwko Gwatemali była od daw­
na przygotowywana.

Agencja UP podaje oświad- 
| czenia członków Kongresu a- 
me-ykańskiego, złożone w sobo­
tę w związku z agresją dokona­
ną przeciwko Gwatemali.

Przywódca demokratów w Iz­
bie Reprezentantów Mac Cor- 
miek oświadczył m. in.: „Ocze­
kiwałem od pewnego czasu ta­
kich wydarzeń".

Członek komisji spraw za­
granicznych Senatu, republika- 
; nin Capchard powiedział: „oba­
lenie obecnego rządu Gwatema- 
I li jest naszym najgorętszym 
i pragnieniem“.

Jak podkreśla korespondent 
agencji UP, w oficjalnych ko- 

| lach Waszyngtonu oświadczają, 
i że wydarzenia w Gwatemali od- 
) powiadają temu, co miał na my­
śli sekretarz stanu USA Dulles, 
który wyraził przed kilku dnia­
mi „nadzieję“, że „w Gwatema­
li przywrócony będzie porzą­
dek“.

Rozwijać rudi amatorskiRezolucja XII sesji Rady Kultury i Sztuki
STALINOGRÓD. 19 bm. za­

kończyła obrady XII Sesja Rady 
Kultury i Sztuki, poświęcona 
zagadnieniom ruchu amator­
skiego.

Na zakończenie obrad przyjęta 
została jednomyślnie uchwała, 
która głosi m. in.; „Rozwijający 
się ruch twórczości amatorskiej, 
obejmujący już tysiące zespołów 
dramatycznych, śpiewaczych, ta­
necznych i orkiestralnych w 
mieście i na wsi, obsługujący 
milionowe rzesze widzów stano­
wi potężną dźwignię dokonują­
cej się w Polsce rewolucji kul­
turalnej i istotny element bu­
downictwa nowej socjalistycznej 
kultury narodowej.

Dyskusja wskazała na szereg 
niedociągnięć i braków w pracy 
Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
CRZZ, ZSCh, Polskiego Radia, 
Filmu Polskiego i rad narodo­
wych w zakiesie szerokiego 
upowszechnienia kultury i sztu­
ki oraz w dziedzinie ruchu ama­
torskiego.

Głównym problemem, nurtu­
jącym w chwili obecnej ruch 
amatorski, jest problem braku 
współczesnego repertuaru dra­
matycznego i muzycznego o 
najwyższej wartości artystycz­
nej. Rada Kultury i Sztu­
ki wzywa zarówno twór­
ców jak i Ministerstwo Kultury 
i Sztuki do wzmożenia wysiłków 
w celu zaspokojenia tej palącej 
potrzeby ruchu amatorskiego.

Rada wzywa Ministerstwo 
Kultury i Sztuki do opracowa­
nia w porozumieniu z organiza­
cjami masowymi realnego planu 
konkretnej, metodycznej pomo­
cy oraz szerokiej sieci szkolenia1

kadr instruktorskich zarówno 
na stopniu średnim jak i wyż­
szym.

Rada Kultury i Sztuki zwraca 
również uwagę na niedostatecz­
ne opracowanie różnych form 
pracy ideologicznej i oświato­
wej, zwłaszcza na konieczność 
rozszerzenia sieci zespołów czy­
telniczych, zespołów prelegen- 
ckich, rozbudowę kółek rolni­
czych oraz innych form pracy, 
których zadaniem będzie powią­
zanie pracy świetlicowej z pra­
cą gospodarczą i polityczną“.

Rada zaleca Ministerstwu Kul­
tury, CRZZ, Samopomocy Chłop­
skiej oraz innym organizacjom 
społecznym i państwowym przy­
jęcie jako wytycznych działalno­
ści — wniosków sformułowa­
nych w referatach oraz wysu­
niętych w toku obrad.

W szczególności Rada zaleca 
Ministerstwu podjęcie kroków 
w kierunku podniesienia pozio­
mu ideologicznego i artystycz­
nego, większego uspołecznienia 
repertuaru naszych teatrów, 
oper, filharmonii oraz bliższego 
związania środowisk twórczych 
z problemami ruchu amator­
skiego.

„Rada Kultury 1 Sztuki 
stwierdza — czytamy w zakoń­
czeniu uchwały — że realizacja 
wskazań II Zjazdu Partii wy­
maga wzmożonego wysiłku 
wszystkich ludzi sztuki i pra­
cowników kultury dla jak naj­
szybszego podniesienia dobroby­
tu i poziomu kulturalnego 
najszerszych rzesz ludzi pracy w 
mieście i na wsi i wyraża prze­
konanie, że w pracy tej nie za­
braknie żadnego z najwybitniej­
szych twórców“,

12010217
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Dalszy ważny krok na drodze 
do zawarcia rozejmu w Indochinach
(f) GENEWA (PAP). 19 bm. 

odbyto sif dziewiętnaste posie­
dzenie konferencji genewskiej 
poświęcone sprawie indochin, 
po którym ogłoszono następu­
jący komunikat:

„Przedstawiciele dziewięciu 
delegacji omawiali w dalszym 
ciągu w ścisłym gronie sprawę 
przywrócenia pokoju w Indo

szarze Kambodży i Laosu, zaczy 
nająć od zagadnień dotyczą­
cych wycofania wszystkich ob­
cych sił zbrojnych i personelu 
wojskowego, z uwzględnieniem 
uwag i propozycji przedstawio­
nych konferencji pr2ez rozmaite 
delegacie;

c) aby przedstawili konfe-. J w moo- i - z - 7  :, — -..... -
Chinach. Osiągnęli oni następu- ! re,lcJ! w lak. najkrótszym termi- 
jące porozumienie w sprawie j m e  s w e  w n , o s k l  1 klecenia, 
zaprzestania działań wojennych ! Postanowiono również, że ob- 
w  Laosie i Kambodży: j rady konferencji będą się to-

W celu ułatwienia jednoczes- czyjy nadal. Przedstawicielom 
nego i szybkiego zaprzestania i dowództw wojskowych, zajmu- 
dżialań wojennych w łndochi-! jącytn' się zagadnieniami Wiet- 
nach. proponuję się: j namu, Laosu i Kambodży, po-

do- | lecono, aby przedstawili konfe

skiej, która może przyczynić się 1 USA będzie dążyła zdecydowa­
no osiągnięcia porozumienia, je- nie do pokojowego uregulowa­
l i  mimo przeszkód ze strony j nia problemu indochińskiego.
ROZBIEŻNOŚCI MIĘDZY PAŃSTWAMI ZACHODNIMI

;f) GENEWA (PAP) — Dze 
więtnaste niejawne posiedzenie 
konferencji genewskiej w spra­
wie przywrócenia pokoju w 
Indochinach zostało w sobotę 
lii bm. odroczone o kilka go­
dzin.

Jak podaje agencja Reutera.

odroczenie nastąpiło wskutek
„trudności, jakie wyłoniły 
się między przedstawicielami 
państw zachodnich“ przy uzgad­
nianiu ich wspólnego stanowi­
ska w sprawie Laosu i Kam­
bodży.

ATMOSFERA POSIEDZENIA PIĄTKOWEGO 
DODAŁA OTUCHY

a) aby przedstawiciele _.. 
wództw obu stron spotkali się 
natychmiast w Genewie lub w 
Indochinach;

b) aby zbadali oni zagadnie­
nia dotyczące położenia kresu 
działaniom wojennym na ob-

rencji prowizoryczne lub osta­
teczne raporty przed upływem
21 dni.

Następne posiedzenie konfe­
rencji odbędzie się we wtorek
22 czerwca.“

AGENCJA NOWYCH CHIN O WCZORAJSZYCH 
OBRADACH W GENEWIE

(f) PEKIN (PAP). Korespon­
dent agencji Nowych Chin do­
nosi z Genewy, że 19 bm. rano 
odbyły się nieoficjalne rozmo- 
wy między przedstawicielami 
poszczególnych delegacji" w ce­
lu ustalenia wspólnego tekstu 
rezolucji w sprawie położenia 
kresu działaniom wojennym w 
Laosie i Kambodży.

W kołach dziennikarskich 
podkreślają — pisze korespon­
dent agencji Nowych Chin — 

zasadnicze porozumienie w 
tej sprawie, otwierające drogę 
do przyspieszenia szczegółowej 
dyskusji, jest już obecnie mo- !

żliwe, jeśli delegacja USA nie
podejmie jakiejś akcji, aby 
przeszkodzić osiągnięciu takie­
go porozumienia.

Obrady konferencji genew­
skiej wykazały, — stwierdza 
korespondent agencji Nowych 
Chin — że mimo wyraźnych 
prób storpedowania konferen­
cji przez delegację USA, osią­
gnięcie porozumienia w wielu 
kwestiach jest możliwe, jeśli 
delegacje bezpośrednio zainte­
resowane pragną takiego poro­
zumienia. Dotyczy to przede 
wszystkim delegacji francu-

(f) GENEWA (PAP). Dzien­
nik „La Sutsse" komentując 
piątkowe posiedzenie w ścisłym 
gronie podkreśla, iż atmosfera 
tego posiedzenia dodała otuchy 
Dziennik wrskazuje, że zgodnie 
z uzyskanymi wiadomościami, 
wszystkie delegacje z przedsta­
wicielami Laosu i Kambodży 
włącznie stwierdziły, iż propo­
zycje delegacji Chin Ludowych 
są umiarkowane i rozsądne.

Jedynie przedstawicie! USA 
Robertson — pisze „La Suisse“ 
— uznał, że propozycje te są nie 
do przyjęcia.

Dziennik przypomina, że W. 
M. Mołotow konstatując po­
stęp osiągnięty w ciągu ostat­
nich dni, zwrócił uwagę konfe­
rencji na rozbieżność między 
stanowiskiem delegacji USA na 
czwartkowym posiedzeniu, a 
stanowiskiem Bedell Smitha na 
posiedzeniu w dniu IR bm., na 
którym ocenił on propozycje 
Czou En-laia jako ..umiarkowa­
ne i rozsądne“. Za kulisami 
konferencji — pisze dalej „La 
Suisse" —- cała uwaga skoncen­
trowana jest na utworzeniu rzą­
du Mendes-Ffance‘a, od którego 
oczekują, iż doda nowego bodź-

ca konferencji w przyszłym ty­
godniu. Głosowanie na rzecz 
Mendes-France‘a w Zgromadze­
niu Narodowym — kontynuuje 
„La Suisse“ — ocenia się jako 
wyraz dążenia Francji do za­
kończenia Wojny w Indochinach 
na warunkach honorowych. Na­
leży podkreślić, że Francja, za­
pomniana trochę W ciągu ostat­
nich dni, znów znajduje się w 
centrum uwagi. Przybycia Men- 
des-France‘a do Genewy ocze­
kuje się w połowie przyszłego 
tygodnia.

Bedell Smith wyjeżdża do 
Waszyngtonu

(f) GENEWA (PAP). Delegacja 
USA ha konferencję genewską 
podała do wiadomości przedsta­
wicielom prasy, że zastępca se­
kretarza stanu Bedell Smith u- 
daje się 20 bm. z Genewy do Wa­
szyngtonu, aby „osobiście zło­
żyć sprawozdanie Eisenhowero­
wi i Duilesowi z obrad konferen­
cji genewskiej“.

W czasie nieobecności Smitha 
na czele delegacji amerykańskiej 
stać będzie ambasador USA W 
Czechosłowacji Alexis Johson.

Święto lotnictwa 
radzieckiego

(f) MOSKWA (PAP). 20 bm. 
naród radziecki obchodzi trady­
cyjne święto — Dzień Lotnictwa 
ZSRR.

Lotnictwo cywilne Kraju Rad 
odgrywa wielką rolę w życiu 
gospodarczym, społecznym i 
kulturalnym ZSRR. Moskwa jest 
obecnie połączona liniami po­
wietrznymi że wszystkimi stoli­
cami republik związkowych, z 
miastami w poszczególnych kra­
jach i obwodach, jak również 
z wielkimi ośrodkami przemy­
słowymi. Również wiele rejo­
nów ma regularne połączenie 
lotnicze. Samoloty są w szero­
kim zakresie wykorzystywane 
w rolnictwie, prży poszukiwa­
niu łowisk rybnych, do obsługi 
różnych ekspedycji naukowych. 
Samoloty lotnictwa cywilnego 
kursują regularnie między ZSRR j 
a Czechosłowacją. Rumunią ! 
Polską. Węgrami. Albanią. NRD i 
Mongolską Republiką Ludową. 
Finlandią, Austrią i Afganista­
nem. Między Związkiem Ra­
dzieckim a Chińską Republiką 
Ludową kursują samoloty Ra­
dziecko - Chińskiego Towarzy­
stwa Lotnictwa Cywilnego. W 
końcu 1953 r. otwarto linię mię­
dzy Moskwą a stolicą KRL-D — 
Phenjanem.

Skład nowego rządu francuskiego
(f) PARYŻ (PAP). Mendes- 

France sformował nowy rząd 
francuski, w skład którego 
wchodzą m. in.:

Premier i min. spraw zagra­
nicznych — Mendes-France (ra­
dykał).

Min. obrony — gen. Płerre 
Koenig (gauiiista),

Min. spraw wewnętrznych — 
Francois Mitterand (radykał), 

Min. finansów — Edgar Faure 
(radykał).

Min. terytoriów zamorskich — 
Robert Buron (MRP partia ka­
tolicka) wszedł w skład rządu 
wbrew decyzji kierownictwa tej 
partii,

Min. robót publicznych — 
Jacques Chaban-Delmas (gaul- 
lista),

Min. odbudowy Maurice Le­
maire (gauiiista),

Min. pracy — Ciaudius Petit
(radykał),

Min. nowoutworzonego mini­
sterstwa do spraw Tunisu i Ma­
roka — Christian Fouchet (ga­
ulliste),

Min. sprawiedliwości — Emile 
Hugues (radykał).

Min. oświaty — Jean Bert- 
houin (partia chłopska).

Min. rolnictwa — Roger Hou- 
det (partia chłopska),

Min. zdrowia — Louis Paul

Aujouiat (republikanin niezależ­
ny).

Min. przemysłu i handlu —• 
Maurice Bourges (radykał).

Min. państw stowarzyszonych 
— Guy La Chambre (republika­
nin niezależny).

Podsekretarzami stanu zostali 
m. in.: Jacques Chevallier (re­
publikanin niezależny). Diomede 
Ca trou x (gauiiista). Andre Mon- 
tei 1 (republikanin). Henri Ulver 
(gauiiista). Boger Duveau (rady­
kał). Jean Guérin de Beaumont 
(republikanin niezależny). Andre 
Bardon (gauiiista), Jean Raffarin 
(partia chłopska), Joseph Lanet 
(radykał).

Delegat ZSSR demaskuje w Badzie Bezpieczeństwa prowokacyjny wniosek Syjamu
(f) NOWY JORK (PAP). Jak

już dpnosiliśmy, 18 bm. w Ra­
dzie Bezpieczeństwa zakończy­
ła się dyskusja nad wnioskiem 
Syjamu, domagającym się wy­
słania na pogranicze Syjamu i 
Indochin „komisji obserwato­
rów ONZ“. Za wnioskiem głoso­
wała delegacja USA i 8 innych 
delegacji. Delegat Libanu po­
wstrzymał się od głosu Delega­
cja ZSRR glosowała przeciwko 
wnioskowi. Wobec braku jedno­
myślności przedstawicieli wiel­
kich mocarstw wniosek został 
c-d rzucony.

Przedstawiciel ZSRR. S. Ca- 
rspkin uzasadniając stanowisko 
ZSRR. wskazał m. in.: Prośba 

aby wysiać na pograni­
cze“ „dochin „komisję obserwa­
torów“ jest zamaskowaną dy­
wersją ze strony USA, zmierza-

jącą do pogłębienia konfliktu w 
I tym rejonie, do rozszerzenia 
1 działań wojennych i uniemożli,- 
jwienia pokojowego uregulowa­
nia problemu indochińskiego 
Jak wiadomo, Syjamowi nikt nic 
zagraża. Wprost przeciwnie — 
postawienie w Radzie Bezpie­
czeństwa przez USA za pośred- 

, nictwem przedstawiciela syjam­
skiego kwestii wysłania obser­
watorów na pogranicze Indo­
chin stanowi przede wszystkim 
groźbę dla narodów Indochin. 
przeciwko którym od wielu lat 

I prowadzona jest wojna kolc- 
i nialna.

Carapkin przypomniał następ- 
! nie, że już przeszło rok temu 
j agresywne Roía USA żądały za 
J pośrednictwem Syjamu posta- 
j wienia kwestii indochińskiej w 
¡ONZ. 1 już wówczas próba pd- 
I stawienia problemu indochiń-

śkiego w Radzie Bezpieczeń­
stwa została w należyty sposób 
oceniona przez światową opinię 
publiczną jako próba ingerencji 
USA w sprawy Indochin.

Nie jest bynajmniej przypad­
kiem — mówił dalej Carapkin 
— że sprawa Indochin w posta­
ci w‘niosku Syjamu przedstawio­
na została Radzie Bezpieczeń­
stwa 29 maja br. Manewr ten 
polegał na tym, aby skompliko­
wać problem Indochin, a jeśli 
się uda, uniemożliwić dyskusję 
nad tym problemem w Genewie.

W dalszym ciągu Carapkin 
cytując wiadomości z prasy a- 
merykańskiej dowiódł, że USA 
inspirując postawienie wniosku 
Syjamu w Radzie Bezpieczeń­
stwa mają na widoku następu­
jące cele: chcą wysłać obser­
watorów na pogranicze Indo­

chin, sprowokować starcia gra­
niczne itd.. skierować komuni­
kat do Rady Bezpieczeństwa, iż 
Syjam stał się rzekomo obiek­
tem napaści, a następnie w 
szybkim tempie zwołać Radę 
Bezpieczeństwa lub specjalną 
sesję Zgromadzenia i powziąć 
uchwałę w sprawie rozpoczęcia 
zbrojnej agresji przeciw-ko na­
rodom Indochin.

Znamienny jest z wf a szcza
fakt, że Rada Bezpieczeństwa 
rozpatruje rezolucję Syjamu w 
chwili, gdy premier Francji, 
Mendes-France w Zgromadzeń i uf 
Narodowym oświadcza, iż rząd 
jego będzie kontynuował roko­
wania w- Genewie po to. aby w 
ciągu najbliższych 4 tygodni do­
prowadzić do pokojowego ure­
gulowania kwestii indochiń-
skiej.

W z r o s t  s z e r e » ó w
KP Chin

(f) PEKIN (PAP). Czasopismo 
„SzisziszoUCe“ przytacza dane 
o Wzroście liczebnym Komuni­
stycznej Partii Chin od chwili 
jej powstania. W roku 1921 Ko­
munistyczna Partia Chin liczy­
ła zaledwie 50 członków. W la-1 
tach 1924—1927, tj. w- okresie j 
pierwszej wojny domowej, licz- i 
ba członków partii wzrosła j 
do 57900, a W 1945 — w chwili 
zwycięstwa nad Japonią — do 
1.210.000 osób Pod koiv.ee 
1953 r. KP Chin liczyła w 
swych szeregach 3.5 miliona 
członków-, w tym 700 tys ko­
biet. .Mianowanie Ambasadora PRL w Czechosłowacji

Rada Państwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mianowa­
ła Adama Cubera Ambasado­
rem Nadzwyczajnym i Pełno­
mocnym PRL w Republice Cze­
chosłowackiej. (PAP)

(f) PARYŻ (PAP). Dzienniki 
paryskie ogłosiły tekst listu pre­
zydenta USA Eisenhowera do 
prezydenta Francji Rene Coty. 
W liście tym Eisenhower stwier­
dza, że USA interesują się nadal 
sprawą Indochin, ora« powtarza 
swą poprzednią propozycję w 
sprawie „wspólnej obrony tego 
rejonu“. Eisenhower wyraża 
także nadzieję, że w Europie 
siły zbrojne poszczególnych 

państw“ będą zjednoczone (tj., 
że będzie utworzona tzw. „euro­
pejska w-spólnota obronna“), o* 
raz gotowość rozpoczęcia roko­
wań z nowym rządem francus­
kim.

Jak podkreśla dziennik 
„L'Hümanlte“, list prezydenta 
USA jest ńoWą próbą wywarcia 
presji na Francję w celu zmu­
szenia jej do ratyfikacji układu 
o „europejskiej wspólnocie o- 
bronnèj“ oraz do kontynuowa­
nia i do rozszerzenia w-ojny w 
Indochinach.

List Eisenhowera — pisze 
„L‘Humanite“ jest wyrazem za-

Nacisk USA na Francję
niepokojenia Waszyngtonu z po­
wodu pomyślnej walki narodu 
francuskiego o niezawisłość na­
rodową i pokój, a w szczególno­
ści o pokój w Indochinach. Jed­
nakże list ten dowodzi także iż 
USA nie wyrzekły się zamiaru 
podporządkowania Francji swej 
woli. List został przesłany pre­
zydentowi Coty nazajutrz po u- 
źyskaniu przez Mendes-France‘a 
upoważnienia Zgromadzenia Na­
rodowego do utworzenia nowe­
go rządu, i może być jedynie 
uważany za bezczelne żądanie. 
W zakończeniu ,.L‘Humanite“ 
podkreśla, że naród francuski 
powinien zwiększyć czujność i 
wzmóc walkę o pokój.

Dziennik „Aurorę“ pisze, że 
uzyskanie przez Mendes-Fran- 
ce‘a upoważnienia Zgromadzenia 
Narodowego do sformowania 
nowego gabinetu wywołało w 
Waszyngtonie zdziwienie grani­
czące w niektórych kołach z 
konsternacją.

W Waszyngtonie — pisze da­
lej , Aurore“ — przyzwyczajono 
Się do tego, że mimo częstych

| zmian rządów we Francji, fran­
cuska. polityka zagraniczna 
zmienia się niewiele, pozosta­
jąc proa mery kańską... Tymcza­
sem mimo zapewnień młodego 
przywódcy radykałów Mendes- 
France^. że pozostanie wierny 
sojuszom zachodnim, z tamtej 
strony Atlantyku obawiają się, 
że będzie on realizował własne 
koncepcje zarówno jeśli chodzi 
o politykę w Europie jak i o 
politykę w Indochinach.

*
NOWY' JORK (PAP). Jak do­

nosi z Waszyngtonu agencja UP 
powołując się na koła zazwyczaj 
dobrze poinformowane — list 
Eisenhowera do prezydenta Co­
ty ma posłużyć za „wyraźne o- 
strżeżenie, iż Francja nie meź.e 
dalej zwlekać z. ratyfikacją u- 
kładu o europejskiej wspólnocie 
obronnej i z przyjęciem propo­
nowanej przez USA wspólnej o- 
brony w Azji południowo- 

j wschodniej“, jeśli chce liczyć na 
I pomoc, jakiej udziela jej w 
! chwili obecnej rząd USA. *

Rosną siły pokoju
Doniosłe obrady w Szlokholitre

USA doprowadziły do przerwania rokowań w sprawie Korei
(f) GENEWA (PAP). Opusz­

czając Genewę 19 bm. minister 
spraw zagranicznych Koreań­
skiej Republiki Ludowo - De­
mokratycznej Nam tr złożył na­
stępujące oświadczenie:

„Od samego początku konfe­
rencji genewskiej delegacja 
KRL-D nie szczędziła wysiłków, 
aby doprowadzić do pozytywne­
go wyniku konferencji.

Wysunęliśmy szereg konkret­
nych propozycji pokojowego 
uregulowania kwestii koreań­
skiej Propozycje nasze cieszy­
ły się popai ciem przedstawicieli 
ZSRR i Chińskiej Republiki Lu-

Ośuiadczenie ministra INam Ira
dowej, a przedstawiciele nie­
których innych narodów rów­
nież nie mogli odmówić słusz­
ności zasadom zawartym jv 
naszych propozycjach.

Jednakżi przedstawiciele Ko­
rei południowej. USA i szeregu 
innych państw, które od same­
go początku konferencji podpo­
rządkowują się polityce USA. 
nie wykazali dobrej woli w toku 
dyskusji nad pokojowym uregu­
lowaniem problemów koreań­
skich. Zajęli oni zdecydowanie 
negatywne stanowisko wobec

propozycji wysuwanych na kon­
ferencji przez przedstawicieli 
KRL-D, ZSRR i Chińskiej Re­
publiki Ludowej. Jednostronne, 
sprzeczne z interesami pokoju 
Stanowisko USA i państw za­
chodnich doprowadziło do przer­
wania dyskusji w sprawie ko­
reańskiej. Przebieg dyskusji nad 
problemem koreańskim na kon­
ferencji genewskiej świadczy 
dobitnie, że cała odpowiedzial­
ność za udaremnienie rozstrzyg­
nięcia problemu koreańskiego 
spada na państwa zachodnie.

Mimo. iż dyskusja nad pro­
blemem koreańskim na konfe­
rencji genewskiej została przer­
wana, KRL-D, zgodnie ze swą 
pokojową polityką, będzie na­
dal walczyć o utworzenie zjed­
noczonej. niezawisłej i demo­
kratycznej. Korei.

Opuszczając dziś Genewę, pra­
gnę wyrazić w imieniu delega­
cji KRL-D serdeczne podzięko­
wania rządowi szwajcarskiemu i 
mieszkańcom Genewy za okazy­
waną nam na każdym kroku 
uprzejmość w czasie naszego 
pobytu w Genewie“.

Polska wznawia 
współpracę z UNESCO
(f) PARYŻ (PAP). 18 bm.

ambasador Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej w Paryżu, St. 
Gajewski, złożył Dyrektorowi 
Generalnemu UNESCO notę za­
wiadamiającą go, że rząd Eol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
biorąc pod uwagę apele władz 
UNESCO postanowił wznowić 
swoją współpracę z tą organi­
zacją.Umowa Iiaml Iowa między Polską a Państwem Izrael

W dniu 16 bm. podpisana zo­
stała w Warszawie umowa han­
dlowa miedzy Polską Rzeczpo­
spolitą Ludową a Państwem 
Izrael.

Polska dostarczać będzie do 
Izraela maszyny i urządzenia 
przemysłowe. artykuły włó­
kiennicze, chemikalia, farma­
ceutyki, cukier, siód i różne ar­
tykuły przemysłu rolno - spo­
żywczego.

Z Izraela otrzymamy fosforyty 
oraz szereg artykułów konsulta­
cyjnych, m. in. pomarańcze, 
cytryny, obuwie, zegarki, poń­
czochy nylonowe, żyletki i in.

(PAP)

(f) SZTOKHOLM (PAP). 19 
bm. rozpoczęła się w Sztokhol­
mie Międzynarodowa Konferen­
cja na rzecz osłabienia napięcia 
w stosunkach międzynarodo­
wych zwołana z inicjatywy gru­
py francuskich działaczy spo­
łecznych. Obrady konferencji 
zakończą się 23 bm.

Na konferencję przybyło prze­
szło 250 osób z 40 krajów, w 
tym z Japonii, Chin Ludowych. 
Indii, Syrii, Libanu, Francji. 
Polski. Czechosłowacji, Anglii, 
Włoch, Brazylii.

W obradach bierze udział de­
legacja działaczy społecznych z 
ZSRR z członkiem prezydium 
Radzieckiego Komitetu Obrony 
Pokoju, pisarzem Aleksandrem 
Korniejczukiem na czele.

Komunikat sekretariatu kon­
ferencji stwierdza m. in.:

Obecna konferencja zorgani­
zowana została przez miłujące 
pokój siły wielu krajów. Pierw­
szy krok podjęli Francuzi, wśród 
nich — deputowani do Zgroma­
dzenia Narodowego reprezentu­
jący różne partie.

Honorowy przewodniczący 
Francuskiego Zgromadzenia Na­
rodowego E. Herriot zadeklaro­
wał poparcie dla konferencji.

Konferencja przestudiuje mo­
żliwości polepszenia stosunków 
międzynarodowych przy pomocy 
rokowań pokojowych oraz roz­
woju wymiany ekonomicznej i 
kulturalnej.

W skład delegacji, które przy­
były na konferencję — stwier­

dza dalej komunikat — wchodzą 
politycy reprezentujący różne 
poglądy: m. in. członkowie par­
tii Hinduski Kongres Narodowy, 
deputowani do parlamentu ja­
pońskiego z ramienia wszyst­
kich partii, przedstawiciele bry­
tyjskiej partii labourzystowskiej, 
deputowani do parlamentu wło­
skiego i francuskiego, deputo­
wani do parlamentu Z ramienia 
rządowych partii Brazylii i Ar­
gentyny, deputowany do Rady 
Najwyższej ZSRR. przedstawi­
ciele Chińskiej Republiki Lu­
dowej i krajów demokracji lu­
dowej. W skład delegacji wcho­
dzą również uczeni, pisarze i in­
ni przedstawiciele inteligencji, 
reprezentanci kół handlowych, 
ekonomiści, przedstawiciele or­
ganizacji religijnych.

Fiasko prowokacji w  Berlinie

(f) MOSKWA (PAP). Dzien­
nik „Prawda" zamieści! 19 bm. 
artykuł wstępny pt. „Problem 
koreański czeka na swe rozwią­
zanie“.

Na konferencji genewskiej 
mmistrów spraw zagranicz­
nych — pisze dziennik — za­
kończyła sie dyskusja nad pro­
blemem koreańskim. Delega­
cje ZSRR. Chińskiej Republiki 
Ludowej i Koreańskiej Republi­
ki Ludowo - Demokratyczne! 
przez cały czas przejawiały ini­
cjatywę wysuwając jasny i 
ściśle sprecyzowany program 
pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego.

Konferencja nie osiągnęła 
porozumienia w kwestii koreań­
skiej ponieważ delegacja USA 
i popierający tą przedstawiciele 
innych krajów, które uczestni­
czyły w agresji w Korei prze­
szkodziły w podjęciu uchwał 
zmierzających do ostatecznego 
pokojowego uregulowania pro­
blemu koreańskiego.

Inicjatorem przerwania dy­
skusji nad tym doniosłym pro­
blemem były USA i ich sojusz­
nicy w agresji w Korei. Ogło­
sili oni deklarację zawierająca 
odmowę kontynuowania roko- 
•wań na konferencji genewskiej 
Tak więc ujawniła się wyraź- 
n e niechęć USA i szeregu in­
nych państw, które pod Hagą 
ONZ uczestniczyły w amery 
kańskiej interwencji W Korę, do 
tego, abv w jakimkolwiek cho­
ciaż stopniu przyczynić się do 
pokojowego uregulowania kwe­
stii koreańskiej.

Od pierwszych dnł USA usi­
łowały wykorzystać konferencje 
genewską do rozciągnięcia an* 
tyludowego reżimu lisynmanow- 
skieg© również na Koreę pół­
nocną. Chciały one w Genewie j 
osiągnąć to, czego nie potrafiły j 
wywalczyć siła oręża w zacie- i 
kłej 3-letniej wojnie Przy po- ; 
m cy gróźb wznowienia wojny i 
agresorzy liczyli na wytargowa- I 
nie korzystnych dla siebie wa- ' 
runków i narzucenie Korei ptół- j 
nocnej antyludowego na wskroś j 
przegniłego pól faszystowskiego i 
reżimu lisynmanowskiego. Gdy | 
ta polityka „z pozycji siły" po­
niosła w Genewie fiasko, dele-

Problem koreański 
czeka na swe rozwiązanie

gacja USA uczyniła wszystko 
co w jej mocy. ąby storpedować 
dyskusję nad kwestią koreańską. 
Uciekła się ona w tym celu do 
taktyki obstrukcji. Taktyka o- 
wa polegała na tym. że delega­
cja USA nie zgłaszając żadnych 
profJozyeji. które świadczyłyby
0 pragnieniu osiągnięcia poro­
zumienia, odrzucała wszystkie 
propozycje delegacji KRL-D 
Cnińskiej Republiki Ludowej i 
ZSRR.

Po omówieniu tych propozycji 
„Prawda“ pisze:

Tak więc w czasie dyskusji 
nad kwestią koreańską na kon­
ferencji genewskiej ujawniły się
1 całą wyrazistością dwie linie 
polityczne. Jedna, przewidująca 
Zapewnienie narodom Azji 
swobodnego rózwoju na zasa­
dzie niezawisłości narodowej 1 
suwerenności państwowej. Dru­
ga polega na tym, by zachować 
w Azji przedawnione przywileje 
mocarstw kolonialnych, prze­
ciwko czemu stanowczo wystę­
pują narody azjatyckie.

Problem koreański, jak wy­
kazał cały przebieg dyskusji na 
konferencji genewskiej, może 
być pomyślnie rozwiązany tylko 
wtedy, gdy uwzględnione zo­
staną słuszne interesy narodu 
koreańskiego. Obecnie nie moż­
na narzucić woli kolonizatorów 
narodom, które bohatersko bro­
nią swej niezawisłości. Czas j 
już, aby koła rządzące niektó- j 
rych państw imperialistycznych 
zrozumiały, że żadna polityka 
„z pozycji siły" nie jest już w 
stanie odwrócić koła historii 
Narody Azji ożywione są nie­
złomna wolą utorowania drogi 
do trwalej niezawisłości naro­
dowej i rozwoju demokra tycz­
nego, Dyskusja nad kwestią ko­
reańską na konferencji genew­
skiej dowiodła, że pokojowe u- 
regulowanie tego problerńu za­
leży przede wszystkim od sta­
nowiska USA. Jeśli polityka 
USA w kwestii koreańskiej bę­
dzie się nadal opierała na wo-

Artykuł wstępny 
dziennika „Prawda"

jennych planach generałów 
którzy nie chcą zrozumieć ko­
nieczności reform demokraty­
cznych w krajach Azji — to po­
lityka taka nie może przyczy­
niać się do uregulowania kwe­
stii koreańskiej i musi zakoń­
czyć się fiaskiem.

Jeśli chodzi o Związek Ra­
dziecki. to zarówno w kwestii 
koreańskiej, jak i w innych pro­
blemach międzynarodowych, 
broni on interesów pokoju 1 
swobodnego rozwoju narodow 
Podczas gdy koła rządzące USA 
i niektórych innych państw 
usiłują wykorzystać problem 
koreański do wzmożenia napię­
cia na Dalekim Wschodzie i u- 
tworzenia militarnego ugrupo­
wania państw kolonialnych — 
Związek Radziecki jest za po­
kojowym uregulowaniem pro­
blemu koreańskiego i broni in­
teresów bezpieczeństwa zbioro­
wego narodów.

USA przeszkodziły uregulo­
waniu problemu koreańskiego 
na konferencji gepewskiej. -Je­
śli chodzi o taktykę USA, to 
szczególnie charakterystyczne 
było końcowe posiedzenie po­
święcone kwestii koreańskiej, 
na którym ujawniły się znane 
powszechnie rozbieżności mię­
dzy delegacją USA a niektóry­
mi innymi delegacjami kćajów 
zachodnich. Gdy szef delegacji 
USA zorientował się, że po­
szczególni przedstawiciele kra­
jów zachodnich zgodzili się ze 
zgłoszoną na ostatnim posiedze­
niu propozycją KRL-D, przywo­
łał ich natychmiast w brutalny 
sftosób do porządku i zmusił do 
wycofania się. Pewne koła w 
USA usiłują wykorzystać zer­
wanie rokowań w sprawie ure­
gulowania problemu koreań­
skiego w tym celu, aby dowieść,

Ze duch rokowań -nie odpowia­
da rzekomo powstałej sytuacji, 
że należy z jeszcze większym 
uporem uprawiać politykę „z 
pozycji siły“.

Nie zdążyła się jeszcze zakoń­
czyć dyskusja na konferencji 
genewskiej nad kwestią ko­
reańską, a przedstawiciel po­
łudniowo - koreańskiego reżimu 
marionetkowego już wygłosi! 
na konferencji prasowej prowo­
kacyjne przemówienie oświad­
czając, ze warunki rozejmu w 
Korei tracą rzekomo swą moc 
1 taktycznie wezwał do wzno­
wienia napaści na KRL-D 
Oświadczenie to ujawnia ujem­
ne konsekwencje zerwania ro­
kowań na konferencji genew­
skiej w sprawie uregulowania 
kwestii koreańskiej. Jednakże 
bez względu na przemówienia 
wygłaszane przez imperialistów 
amerykańskich i ich agentów, 
żadne wzmożenie „zimnej woj­
ny“ nie może zmusić narodów 
Azji do wyrzeczenia się swych 
żywotnych praw na rzecz egoi­
stycznych interesów kolomza* 
torów. Narody całego świata 
z jeszcze większym napięciem 
sił będą walczyły o pokojowe 
zjednoczenie Korei, o ostatecz­
ne uregulowanie problemu ko­
reańskiego.

Co się tyczy ZSRR, to jego 
stanowisko w sprawie koreań­
skiej zostało zupełnie jasno 
przedstawione przez delegację 
radziecką w Genewie. Stanowi­
sko to opiera się na założeniu, 
że każdy Sporny problem w o- 
becnych stosunkach międzyna­
rodowych, nawet najtrudniejszy, 
powinien być rozwiązany w 
drodze pokojowej. ZSRR jest 
zwolennikiem takich konferen­
cji międzynarodowych, na któ­
rych przedstawiciele różnych 
krajów, korzystających z rów­
nych praw. uczciwie działaliby 
na rzecz osłabienia napięcia 
międzynarodowego, szukaliby i 
znajdowali pokojową drogę roz­
wiązania spornych problemów. 
ZSRR kierując »ię tym założe­

niem wziął aktywny udział w 
konferencji berlińskiej czterech 
mocarstw i wysunął propozycje 
zmierzające do rzeczywistego 
rozwiązania szeregu problemów 
międzynarodowych.

Zgodnie z tym założeniem 
ZSRR bierze również aktywny 
udział w konferencji genew­
skiej.

O uregulowanie kwestii korę 
ańskiej na konferencji genew­
skiej wraz ze Związkiem Ra­
dzieckim aktywnie walczyły 
Chiny Ludowe i KRL-D. Chiń 
ska Republika Ludowa uczest­
niczy w konferencji jako rów­
nouprawnione wielkie mocar­
stwo. Fakt ten ma historyczne 
znaczenie. Zrywając rokowania 
na konferencji genewskiej mo­
carstwa zachodnie usiłują pono­
wnie przenieść dyskusję nad 
problemem koreańskim na fo­
rum ONZ, co w istocie rzeczy 
oznacza próbę odsunięcia Chin 
Ludowych od udziału w rozwią­
zaniu kwestii koreańskiej. Wia­
domo, że Chińska Republika Lu­
dowa pozbawiona jest dotych­
czas należnego jej miejsca w 
ONZ. Jednakże cały przebieg 
konferencji genewskiej dowiódł, 
że bez Chińskiej Republiki Lu­
dowej nie można uregulować 
problemu koreańskiego.

ZSRR był i pozostaje nadal po 
stronie tych sił demokratycz­
nych narodu koreańskiego, któ­
re dążą do jak najszybszego zje­
dnoczenia Korei jako państwa 
niezawisłego i demokratycznego 
ZSRR był i pozostaje nadal po 
stronie tych sił demokratycz­
nych Korei i innych krajów, 
które pragną zapewnić Korei 
dalsze pokojowe warunki roz­
woju.

Nie ulega wątpliwości, że w 
ostatecznym wyniku, wbrew 
knowaniom wrogów pokoju, 
wspólnć wysiłki obozu poko­
ju doprowadzą do sprawie­
dliwego rozwiązania kwestii ko­
reańskiej, do przekształcenia 
rozejmu w Korei w pokój, do 
przywrócenia jedności narodo­
wej Korei. Wymagają tego ży­
wotne interesy utrzymania i u- 
trwalenia pokoju na całym 
świecie.

Problem koreański czeka na 
swe rozwiązanie.

(f) BERLIN (PAP). Faszyści 
zachodnio - niemieccy dopuścili 
się w ostatnich dniach nowych 
aktów dywersji politycznej wo­
bec NRD. Prowokacje te ponio­
sły całkowite fiasko.

W Bonn niechętnie wspomi­
na się ó zeszłorocznych nieuda­
nych próbach ze strony władz 
amerykańskich i bońskich doko­
nania prowokacji przeciwko 
NRD przy pomocy tzw. „paczek 
żywnościowych“. Jednakże pro 
wokatorzy nie stracili animuszu 
po tej porażce.

Podczas ogólnoniemieekiego 
zlotu młodzieży dopuścili się 
oni nowej prowokacji, która, 
podobnie jak i zeszłoroczna, za­
kończyła się kompletnym fia­

skiem. Ale i ta lekcia niewiele 
nauczyła prowokatorów. Przed 
kilkoma dniami postanowili oni 
nonownie dokonać aktu dy­
wersji politycznej- Faszyści z 
Niemiec zach. i Berlina zachod- 

! niego rozrzucali w NRD ulotki 
wzywające do organizowania 
strajków 2  okazji rocznicy pro­
wokacji faszystowskiej zmonto­
wanej w Berlinie przez 
"C—vch n->iroitów 17 czerwca 
1953 r. W kampanii tej wzięły 
udział wszystkie rozgłośnie Nie­
miec zach. i zachodniego sekto­
ra Berlina. Do Berlina zachod­
niego przyjechali: Jakub Kai- 
ser, wicekanclerz boński Blue- 
cher i inni specjaliści w dzie­
dzinie dywersji politycznej.

W Niemczech zach. i Berlin)* 
zachodnim organizowano prowo­
kacyjne „wiece solidarno.„j'<_ 
W Bundestagu odbyło się ,,u0." 
czyste posiedzenie“.

Jednakże usiłowania władi 
bońskich wciągnięcia szerokich 
mas ludności Niemiec zach. -i 
Berlina zachodniego do prowo­
kacyjnej kampanii przeciwko 
NRD nie odniosły żadnego 
skutku. Na „wiece solidarno­
ści" udało im się ściągnąć je­
dynie niektórych urzędników 
oraz wyrostków z rozmaitych 
organizacji młodzieży faszy­
stowskiej.

W NRD 17 czerwca był zwyk­
łym dniem twórczej pracy.

Międzynarodowe Spotkanie Architektów
19 bm., w drugim dniu mię­

dzynarodowego spotkania ar­
chitektów i działaczy samorzą­
dowych w Warszawie, prowa­
dzona była w dalszym ciągu dy­
skusja.

Przewodniczący obrad Gclaslo 
Adamoll, wyraził żal że wielu 
jego włoskich kolegów, którzy 
wybierali się do Warszawy, nie 
mogło przybyć na spotkanie z 
powodu trudności paszporto­
wych, czynionych przez rząd 
włoski.

Następnie przemawiają prze­
wodniczący Międzynarodowej 
Unii Architektonicznej, profesor 
Wydziału Architektury w Lo­
zannie — J. Tschumi (Szwaj­
caria). oraz D. Bailey (Anglia)

Gorąco powitano zastępcę 
przewodniczącego Komitetu Ur­
banistyki i Architektury Kore­
ańskiej Republiki Ludowo-De­
mokratycznej — Kim Kwan-hc- 
na. W dłuższej wypowiedzi ur­
banista z Phenjanu zapoznaje 
zebranych ze zniszczeniami, ja­
kich dokonała w jego kraju 3- 
ietńia wojna oraz z ogromem 
pracy nad odbudową. Podkre­
śla on. iż w odbudowie oby­
watelom jego kraju niesie po­
moc Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej.

Następnym mówcą jest b. pre­
zes Hinduskiego Instytutu Ar­
chitektury H. Dallas. W Indiach 

stwierdza on — panuje wiel­
ki brak mieszkań. Naszym bez­
pośrednim obowiązkiem jest za­
stąpienie dzielnic nędzy — no­
woczesnymi, wygodnymi mie­
szkaniami. Zadanie to traktuje­
my jako pierwszoplanowe i w 
skali ogólnonarodowej. „Podzi­
wiam zapal narodu polskiego, 
który Odbudowuje swoją stolicę 
w tak szybkim czasie. Architek­
ci hinduscy przybyli na spotka­
nie wiele skorzystają z Waszych 
bogatych doświadczeń“.

Naczelny Architekt Wielkiego 
Berlina prof. Henselman pod­
kreśla, że specyficzna sytuacja 
polityczna i ekonomiczna tego 
miasta — obok jego poważnych 
zniszczeń — nakłada na nie­
mieckich architektów szczegól­
ne obowiązki. Zdaniem mówcy, 
architekci mogą i powinni ode­
grać znaczną rolę w walce na­
rodu niemieckiego o zjednocze­
nie Niemiec,

Drugi dzień obrad

W imieniu Komitetu Przygo­
towawczego Spotkania architekt 
francuski A. Eurcat komunikuje 
zebranym, że w drugim dniu 
obrad uczestniczą 183 osoby z 25 
krajów, a mianowicie: Argen­
tyny, Austrii, Belgii, Brazylii, 
Bułgarii, Chile, Chin, Czecho­
słowacji, Danii, Finlandii, Fran­
cji, Indii. Korei. Libanu, Nie­
miec, Norwegii, Polski, Rumu­
nii, Szwajcarii, Szwecji, Syrii, 
Węgier, W. Brytanii, Włoch i 
Związku Radzieckiego. Oczeki­
wany jest jeszcze przyjazd 16 
osób. W celu zacieśnienia kon­
taktów osobistych i zawodo­
wych — mówi A. Lurcat — ar­
chitekci francuscy inicjują spot­
kania z kolegami z innych kra­
jów. Pierwsze takie spotkanie 
odbędą architekci francuscy z 
architektami koreańskimi.

Długoletni naczelny urbanista 
Goeteborga T. W. Olsson (Szwe­
cja). który występuje jako na­
stępny mówca, podkreśla, że 
najważniejszym dążeniem ar­
chitektów i urbanistów powinno 
być utrzymanie ptokoju.

O pracy architektów, o ich 
zadaniach w budowie miast i 
osiedli — mówi przewodniczący 
Związku Poszkodowanych przez 
Wojnę G. Leguar.

Jako ostatni w drugim dniu 
obrad zabiera głos w dyskusji 
Naczelny Architekt Warszawy 
■I. Slgalin.

Zwraca się on z prośbą do 
wszystkich zebranych o podzie­
lenie się i przekazanie swych 
doświadczeń architektom pol­
skim. którzy w pracy swej na­
potykają wiele trudności. Pierw­
sza z nich powstaje jako kon­
sekwencja olbrzymiego dalsze- 
go wzrostu budownictwa miesz- 
kaniowego. Ze sprawą tą łączy 
się problem zapewnienia coraz 
lepszej jakości i wyposażenia

budowanych mieszkań. Równo­
cześnie niełatwe jest tworzenie 
coraz piękniejszej formy archi­
tektonicznej nowowznoszonych 
obiektów.

„Sądzę — stwierdza inż. Si- 
galin — iż zgodzicie Się ze mną, 
że nie ułatwia nam pracy i nie 
czyni życia pogodniejszym świa­
domość, że w chwili gdy w na­
szych pracowniach rysujemy 
projekty domów, osiedli i miast, 
gdzieś w tym samym czasie sie­
dzą pochyleni nad rajzbretami 
ludzie, którzy również wykonują 
rysunki techniczne, ale z któ­
rych potem mają być i są wyko­
nywane narzędzia masowego 
zniszczenia tych właśnie na­
szych domów, osiedli i miast. 
Trzeba by zwinąć te pracownie! 
Najwyższy już czas. Trzeba, aby 
budowniczowie miast, architek­
ci, urbaniści, inżynierowie do­
łączyli swój ważki głos do głosu 
setek milionów ludzi na świe­
cie. którzy dzisiejszym zlecenio­
dawcom tych uczonych, inżynie­
rów i techników, zleceniodaw­
com pragnącym burzyć nasze 
miasta, powiedzieli: nie, nie po­
zwolimy“.

W godzinach popołudniowych 
zagraniczni architekci i działa­
cze samorządowi, w towarzy­
stwie polskich architektów 
przybyli na teren budowy Pa­
łacu Kultury i Nauki im. J. Sta­
lina. gdzie zapoznali się z postę­
pami prac wykończeniowych, 
prowadzonych obecnie w tym 
największym gmachu w Pol­
sce.

Następnie zagraniczni goście 
odbyli przejażdżkę autokarami 
po Warszawie, zapoznając stę 
m. in. z budową osiedli miesz­
kaniowych — Bielan, Murano­
wa. Pragi i Mokotowa.

W późnych godzinach wie­
czornych goście zagraniczni 0 - 
puśćili Warszawę, udająe się na 
wycieczkę po kraju.

D nia  1S.VI. b r . z m a r ł  w w a rs z a w ie

L  li  I)  W I K  T A T A R S K I
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l  trumny tow. Zygmunta Modzelewskiego

P?e-ke 7 X L KmJ>5rni MW Bif r.ut’. Przewodniczący Rady Państwa Aleksander Zawadzki, Prezes Rady Ministrów Jozef Cyrankiewicz i Marszalek Sejmu, Prezes PAN Jan Dembowski 
na warcie honorowej przy trumnie Zygmunta Modzelewskiego

19 czerwca 1954 r. w godzi­
nach porannych w Sali Kolum­
nowej Rady Państwa wystawio­
na została trumna ze zwłokami 
tow. Zygmunta Modzelewskiego, 
członka KC PZPR, członka Ra­
dy Państwa Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej, członka 
Prezydium Polskiej Akademii 
Nauk. rektora Instytutu Nauk 
Społecznych przy KC PZPR.

Białe kolumny wielkiej sali 
spowito kirem. U stóp katafal­
ku. z którego spływa biało-czer­
wony sztandar, na aksamitnych 
poduszkach widnieją wysokie 
odznaczenia państwowe nadane 
Zmarłemu za Jego ofiarną, nie­
strudzoną pracę w służbie Oj­
czyzny Ludowej, klasy robotni­
czej, sprawy socjalizmu i poko­
ju. Wokół podwyższenia, na któ­
rym ustawiono trumnę — wień­
cê  od Komitetu Centralnego 
PZPR. Rady Państwa i Rady 
Ministrów oraz białe i czerwone 
kwiaty.

Wzdłuż białego rzędu kolumn 
czerwienią się sztandary przy­
byłych tu pocztów sztandaro­
wych Komitetu Centralnego, 
Komitetu Warszawskiego i War­
szawskiego Wojewódzkiego Ko­
mitetu PZPR, Zarządu Główne­
go ZMP i organizacji partyjnej 
Przy Centralnej Szkole Partyj­
nej PZPR.

O godz. 11.30 do Sali Kolum­
nowej przybywają: I Sekretarz Kc PZPR towarzysz Eiolestaw 
Bierut wraz z członkami Biura 
Politycznego KC PZPR. Prze-

AW-nr1, ;  —- /  : r. iT, r ' httttt-t—in rrtrV.....  ... ,.,tauy państwa to-żęcie
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warzysz Aleksander Zawadzki i 
członkowie Rady Państwa oraz 
członkowie Rządu wraz z Pre­
zesem Rady Ministrów towarzy­
szem Józefem Cyrankiewiczem. 
Wśród głębokiej ciszy przybyli 
oddają cześć pamięci Zmarłego.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Aleksander Zawadzki do­
konuje uroczystego aktu dekora­
cji trumny Zmarłego nadanym 
Mu pośmiertnie przez Radę 
Państwa za wybitne zasługi po­
łożone w walce w szeregach re­
wolucyjnego ruchu robotniczego 
oraz w budownictwie Polski Lu­
dowej — Orderem „Budowni­
czych Polski Ludowej“.

i Sekretarz KC PZPR Bole­
sław Bierut, Przewodniczący 
Rady Państwa Aleksander Za­
wadzki, Prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz i Marszałek 
Sejmu PRL. Prezes Polskiej A- 
kademii Nauk prof. Jan Dem­
bowski pierwsi stają na warcie 
honorowej przy trumnie Zyg­
munta Modzelewskiego.

Przybywają i składają więńce 
delegacje organizacji politycz­
nych i społecznych, instytucji, 
zakładów pracy, uczelni.

Złożono również wieńce od 
Ambasady ZSRR i od szeregu 
przedstawicielstw dyplomatycz­
nych, akredytowanych w Pol­
sce.

Przy trumnie Zmarłego ko­
lejno pełnią wartę honorową 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR. członkowie Radv 
Państwa, członkowie Rządu o- 
raz przedstawiciele Wojskarrtrpr—-jn -   ■ - ~ .

- /. .P o ls k ie g o .

Nieustannie napływają nowe 
delegacje, by złożyć ostatni 
hołd pamięci wiernego syna 
polskiej klasy robotniczej i go­
rącego patrioty.

Wartę honorową przy trum­
nie pełnią ludzie, którzy byli 
bliskimi współpracownikami 
Zmarłego — działacze politycz­
ni i, ludzie nauki, przedstawi­
ciele świata kultury i sztuki, 
przedstawiciele organizacji spo­
łecznych, młodzież.

Nie kończącym się szeregiem 
ciągną delegacje społeczeństwa 
stolicy, zakładów pracy i insty­
tucji. Przechodząc koło trumny 
Zygmunta Modzelewskiego lu­
dzie pracy składają hołd Jego 
ofiarnemu, pełnemu trudu ży­
ciu, które poświęcił dla dobra 
Ojczyzny, dla dobra ludu.

Katafalk pokrywa się wień­
cami i kwieciem.

Do późnych godzin wieczor­
nych przybywały delegacje spo­
łeczeństwa stolicy, by złożyć 
hołd Zmarłemu.

*

Trumna ze zwłokami Zyg­
munta Modzelewskiego wysta­
wiona będzie w Sali Kolumno­
wej Rady Państwa również w j 
póniedziałek 21. VI. od godz. 10 i 
rano do godz. 11.30.

W poniedziałek 21 czerwca o j 
godz, 12 nastąpi wyprowadzenie | 
zwłok z gmachu Rady Pań- ! 
stwa na. Cmentarz Wojskowy

1 n a  P o w ą z iG  V t:n  irii i •>; m i i . r l a -

Plan półroczny 
przed terminem

RZESZÓW (kor. wł.). Zakła­
dy Terenowe Przemysłu Mate­
riałów Budowlanych w Prze­
myślu, obejmujące 4 cegielnie, 
żwirownię i betoniąrnię zamel­
dowały 17 bm. o wykonaniu w 
105 proc. planu za I półrocze 
br.

O przedterminowym wykona­
niu planu I półrocza donosi 
także załoga Głogowskich Za­
kładów Lniarskich Przemysłu 
Terenowego. Do sukcesu Gło­
gowskich Zakładów w dużej 
mierze przyczyniło się wprowa­
dzenie do produkcji wielu wnio­
sków racjonalizatorskich.

Spotkania u progu dziesięciolecia

Suwerenność pana von Giesche

*
(C. BI.)

BYDGOSZCZ (kór. w!.). W
woj. bydgoskim trzy zakłady 
przemysłowe zameldowały o 
przedterminowym wykonaniu 
planów półrocznych.

Pierwsza zgłosiła o wy­
konaniu półrocznych zadań pro­
dukcyjnych załoga Pomorskiej 
Odlewni i Emalierni w? Gru­
dziądzu. Ostatnio plan półrocz­
ny wykonały Bydgoskie Zakła­
dy Fotochemiczne i Fabryka 
Taśm i Pasów Nr 3 w Byd­
goszczy.

(K. Ch.)

Przed zakończeniem 
roku szkolnego

Za kilka dni, w szkołach ogól­
nokształcących — 25 czerwca, 
a w zasadniczych szkołach za­
wodowych i technikach zawo­
dowych — 20 czerwca, nastą­
pi oficjalne zakończenie roku 
szkolnego.

Na uroczj’stościach zakończe­
nia roku szkolnego młodzież 
podsumuje wyniki swej 10-mie- 
sięcznej nauki w szkole — swe 
osiągnięcia i braki. Najlepsi 
uczniowie wyróżnieni zostaną 
nagrodami. (PAP)

W 1916 roku, główny teore­
tyk pilsudczyzny, Witold Jodko, 
pisał w broszurze pt. „Deutsch­
land und Polen“:

„ Ż a d e n  trz e ź w y  p o lity k  n ie  
o c z e k u je  p o w ażn ie  w y rzeczen ia  
s ię  p rzez  N iem cy  lu b  A u strię  
części sw y ch  p o siad ło śc i n a  rzecz 
z u p e łn ie  n ie p o d le g łe j P o lsk i, a 
w k ażd y m  bądź  raz ie  n ik t  tego  
n ie  b ęd z ie  ż ąd a ł...“
Równie jasno formułował swo­

je plany Piłsudski, w liście do 
prezesa galicyjskiego NKN, Ja­
worskiego:

„ N a  w stęp ie  zazn aczam , że  po ­
li ty c z n y m  celem , ja k i  sob ie  s ta ­
w ia łem  od p o c zą tk u  b y ło  i je s t  
z la n ie  s ię  G a lic ji i K ró le s tw a ,
W sk ład z ie  m o n a rc h ii A u s tro  - 
W ęg ie rsk ie j. N ie sąd z iłem  i n ie  
sąd zę , a b y  m o żn a  b y ło  w  te j  
w o jn ie  u z y sk ać  lep sze  w a ru n k i 
d la  P o lsk i...“

Albowiem, jak stwierdza bur-
żuazyjny ekonomista, Cywiń­
ski:

„ t .  W y k az y w a n ie  s ię  k a p i ta ­
łem  zag ran icz n y m ... szkodzi 
k lie n te li .  P rze d s ięb io rs tw o  je s t  
też  n ie  b a rd z o  sk o re  do p o p e ł­
n ie n ia  te j  n ie d y s k re c ji ,  a  ła tw a  . 
osłonę  z n a jd u je  w  a n o n im o w o ­
ści k a p ita łu  a k cy jn eg o ...

Z. K o n tro la  n ad  w ie lo m a  p rz e d ­
s ięb io rs tw a m i n a le ży  do k r a j o ­
w y ch  b a n k ó w , k tó re  sam e  są 
k o n tro lo w a n e  p rz e z  z ag ran icę ...“

Stąd wypływa wniosek, że 
faktyczny udział kapitału za-

W rok później, na krótko [ 
przed- puczem majowym toczy- j 

się rokowania z amerykan-1

O trz y m a liśm y  nd W łoch — 
14.1 m ilio n a  do la ró w .

Z ap ła c iliśm y  W łochom  — 19,1 
m ilio n a  d o la ró w .

P o zo s ta liśm y  w in n i W łochom  — 
8 m ilio n ó w  d o la ró w “ .

| granicznego 
I szy.
| Alę również i to jeszcze nie I 
! wszystko. Albowiem, oprócz ob-1 
cych inwestycji istniały jeszcze | 
pożyczki zagraniczne —i pań - 1 

W tym samvm czasie, kiedy stwowe i prywatne. Ogólne za­
dłużenie zagraniczne Polski 
przedwojennej wynosiło

skini bankierem i finansistą,
Harrimanem w sprawie przeję- j 
cia przez ten koncern dostatecz­
nie już skompromitowanego nie- j 
mieckiego koncernu Giesche. i 
Składając rządowi sprawozda - j rosnące.
nie z tych rozmów, prezes „Le- j  przed wrześniowej od monopoli 
wiatana“ (zrzeszenia grupują- j zagranicznych odbijały się nie 
cego polską finansjerę) Wierz- j tylko na ekonomice "kraiu. W po- 
hicki, oświadczył, że Harriman j I i tyce zagranicznej istniał ści- 

bvł o wiele wyż- i zS<>dzil się na ten interes pod ! sły związek między rosnącymi

Głęboko sięgają macki
Penetracja obcego kapjtalu i 

uzależnienie Polski

dwoma warunkami

Zjazd korespondentów „Trybuny Wolnośri“
19 bm. rozpoczął się w War­

szawie dwudniowy zjazd kores­
pondentów tygodnika politycz­
no-społecznego „Trybuna Wol­
ności“. Na zjazd przybyło z ca­
łego kraju około 20(j korespon­
dentów — górników i hutników, 
budowlanych i kolejarzy, robot­
ników PGR-ów i PÓM-ów, chło­
pów i spółdzielców.

o d  s i e d m i u  d o  d z i e ­
w i ę c i u  i p ó ł  m i ­
l i a r d a  z ł o t y c h .

W tym samym okresie c a - 
ł y s t a ł y  m a j ą t e k  
przemysłu polskiego wynosi! 6,2 
miliarda zł, zaś cały majątek 
państwa — 16 miliardów. Cię­
żar obcego kapitału równy by! 
więc połowie całego majątku 
państwowego i póitoru raza 
przewyższał wartość całego 
przemysłu.

Skutki? W ciągu samego tyl­
ko kryzysowego pięciolecia

kraju

Nie zaniedbywać pielęgnacji roślin
Jesteśmy w okresie intensywnych prac pielęgnacyjnych przy 

uprawie roślin a szczególnie okopowych. Terminowe dokonanie 
tych zabiegów w dużym stopniu decydować będzie o plonach 
Nasi korespondenci donoszą, że pielęgnacja roślin nie wszę­
dzie przebiega dobrze.

OPOLE (kor. wł.). Na ogół 
Sprawnie przebiega pielęgnacja 
roślin w zjednoczeniu PGR 
^rudnik Niektóre tamtejsze ze­
społy jak Zyrown, Krapkowice, 
wojnowice i Siestrzechowice 
Zakończyły już przerywkę bu­
raków.

7.byt wolno natomiast prze­
biegają, te prace na polach go­
spodarstw zjednoczenia PGR 
\)o!e.

' śród opolskich spółdzielni 
proę,kCyjnych są takie, iak 
Bnoic» Bernarcice i Bogueh-

pow. Głubczyce), Nie-Wałów
siebędowce (pow. niemodliii 
ski). Biała. Nvska, które dzięki 
zorganizowaniu specjalnych o 
gniw — zakończyły już całko 
'vicie przerywkę baraków cu­
krowych.

Jest jednakże jeszcze wie­
le spółdzielni produkcyjnych 
Zwłaszcza w pow. namysłow­
skim. kluczhorskim, nyskim i 
oizeskim. w których członko­
wie zajęci pracą na działkach 
Przyzagrodowych zaniedbują 
lelęgnację roślin na polach 
śółdzielczych.
Słabo wykorzystuje się ma- 

Szny POM do upraw między- 
rz£Wych. Opolskie POM za-

warły dopiero umowy na... 1717 
ha upraw międzyrzędowych 
podczas, gdy plan przewiduje 
20 tys. ha.

Stosunkowo dobrze prace 
pielęgnacyjne roślin okopo­
wych przeprowadzane są w 
gospodarstwach indywidual­
nych. W większości powiatów 
dobiegają one już końca.

(J. D.)
*

RZESZÓW (kor. wł.). -
W woj. rzeszowskim słabo do­
tychczas przebiegają prace 
pielęgnacyjne na polach wielu 
spółdzielni produkcyjnych. W 
niemałej mierze winę za to po­
noszą POM. Np. lubaczowski 
POM, który zgodnie z umową 
powinien był wykonać spół­
dzielniom prace pielęgnacyjne 
na 20 ha, wypięli! zaledwie 9 
ha. W pow. Łańcut POM za­
warł ze spółdzielniami umowę 
ia 52 ha, ale jeszcze do 18 bm 
żadnych prac pielęgnacyjnych 
nie przeprowadził. (C. BI.)

•j;WROCŁAW (kor. wł.). —
W wielu zespołach Państwo­
wych Gospodarstw Rolnych i 
spółdzielniach produkcyjnych 
Dolnego Śląska, prace pielęg­

nacyjne przy okopowych są już 
daleko zaawansowane. M. in 
przoduje PGR Pietrzykowice 
(Zjednoczenie Wrocław Połud­
nie). W zespole tym załoga do­
konała już przerywki buraków 
na przeszło 90 proc. areału

Jest jednak poważna część 
PGR, w których pielęgnacja ro­
ślin poważnie się opóźnia. , Do 
takich należy m in. zespół O 
.sobowice, w którym przerwano 
dopiero... 38 proc. buraków.

Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe na Dolnym Śląsku za­
warły dotychczas niewiele u- 
mów na uprawy międzyrzędo­
we. Nawet w przodujących 
POM jak np. w POM Ząbkowi­
ce Śląskie zawarte umowy nie 
zapewniają pełnego wykorzy­
stania maszyn, nie gwarantują 
terminowej pielęgnacji roślin 
w spółdzielniach produkcyjnych 

(j. n.)
*

POZNAN (kor. wf.). Przodu­
jący POM Środa przeprowadził 
do 15 bm. uprawy międzyrzę­
dowe jeśli chodzi o buraki cu­
krowe na 223 ha, a jeśli cho­
dzi o ziemniaki — na 272 ha 
Natomiast POM Kołaczkowo, 
w tym samym czasie, w ogóle 
nie przystąpił do upraw rrrtę- 
dzyrzędowych buraków, a ob­
sypywanie ziemniaków prze­
prowadził zaledwie na... 4 ha.

(m- £■)

ostrym kątem

Kłen^nig zaopatrzenia PZGS 
v O,,orl’kach (w oj poznańskie) 
j m nŁ* “Gg niewyraźną wszedł 
bo prezesa. Ten ostatni spoj­
rzał pytająco J
, D°rs*e namy — rzeki 
krotko kierown^,

— Wędzone? Mrożone?
Nie. Świeże, w skrzyn­

kach. Wąchałem — na razie 
*tlaje się nic nie czuć. Ale mam 
katar, kazałem więc magazynie- 
rowi. Ten orzekł, że ciut ciut 
Zalatuje. Wiadomo — lato, upał 
lak nieszczęście. Czy to d u ż o  ta­
kiej rybie trzeba? I teraz nie 
''Jem co robić.

— Jak to nie wiecie? Na­
tychmiast pchnąć dalej. Ani 
•byślę za towar odpowiadać.

Pchnęli v, ięc Skrzynki dntar- 
•V m. In do GS w Rogoźnie t  

doleceniem, aby w ramach zao­
patrzenia wsi, większego asor­
tymentu itp. rozprowadzić na- 
t.ychmiast.

Tego, żeby prezes GS w Ro­
goźnie był z podobnego obrotu 
sPraw,v zadowolony, powiedzieć 
raczej nie można. Od skrzynek

Kom u przekazać dalej?
zalatywało już nieco więcej niż 
ciut ciut. Wiadomo — upal byl 
w dalszym ciągu.

Sytuację uratowała jednak 
męska decyzja.

— Pchnąć dalej — zawyroko­
wał prezes. — Ani myślę za to­
war odpowiadać.

Pchnęli więc i skrzynka zna­
lazła przytułek w sklepie, zwa- 
oym punktem sprzedaży deta­
licznej, w Tarnowie. Sklepowa, 
to trzeba jej przyznać, stawiała 
mężny opór zaopatrzeniowcom 
z GS, którzy skrzynkę konwojo­
wali. Ale cóż mogła wywojować 
przeciwko rozkazowi odgórnemu 
i poleceniu, by w ramach zaopa­
trzenia itd. Tyle tylko, że 
skrzynkę wniesiono nie do wnę­
trza sklepu (wprawdzie próbo­
wano, kiienci jednak zatykali 
nosy i pryskali jak zające), ale 
złożono je obok schodków. Li­
czono na wiaterek, przewiew, 
na próżno jednak. Tylko najbar­
dziej odważnym udawało się 
przedrzeć obok schodków do 
sklepu.

Prawdziwa tragedia polegała 
jednak na tym, że biedny punkt 
sprzedaży detalicznej nie miat 
już dokąd nieszczęsnej skrzynki 
pchnąć dalej. Nic miał podwład­
nych. Na nim się kończyło. Ko­
mitet sklepowy musiał ze zbo­
lałym sercem zadecydować, aby 
ryby wpisać do rubryki strat, a 
po wpisaniu zakopać.

Coś tu więc, mówiąc lapidar­
nie, nie sztymuje. Jeżeli przyj­
mujecie, obywatele zaopatrze­
niowcy z pow. obornickiego, la­
tem świeże ryby i zgodnie z 
maksymą, że bliższa jest ciału 
własna koszula spychacie ją 
długim łańcuszkiem w dól — to 
dajcie jakieś szanse biednym 
sklepowym wc wsiach. Oni 
przecież nie mają już komu 
przekazać. Zalećcie więc może, 
że w takich wypadkach zawar­
tość skrzynek wolno sprzedawać 
w charakterze trutek na my­
szy, czy jak.

Tylko czy myszy będą znów 
takie głupie?

(RYS)

ległość ta .bynajmniej nie z ą g r o - J £ en- Górecki („Pięć 
ziła interesom ani niemieckich,I na *ronc,fe gospodarczym“): 

ÿ«. r)llJS"!A.f.ani .żadnych, inuveh obeveh. - i! 
kt,Wi"a ,uż 4 rodzimych kapitalistów.

4 TYS. ZAMKÓW TYPU „YALE"
Z PRODUKCJI UBOCZNEJ

! Od k w ie tn ia  b r .  z a ło g a  Za k ia  
dów  M eta low ych  im . g en . W a lte ra  
w R ad o m in  — k ied y  to  u ru c h o m i 

I la p ro d u k c je  u b o c z n a  zam k ó w  :y 
pu  .Y ale d o ty c h c z a s  n ie  w vtw a 

. r ż a n y ch  w k
1 r-M w y p i-od urys. zamków
150-LŁCIE TECHNIKUM GÓRNICZE­

GO w  STALINOGRODZIE
W ty m  ro k .. T e c h n ik u m  G ó rn icze  

w S ta lin o g ro .lz io  o b c h o d z i 150-lecie 
s w e g o  is tn ie n ia .  'S zko ła  ta  z o sta ła  
zm łożona  w 1803 r. w T a rn o w s k ic h  
G ó ra c h  ja k o  szk o ła  sz ty g a ró w . W 
1033 r. z o s ta ła  p rz e n ie s io n a  do  
ó w c ze sn y ch  K atow ic, a te  w y p o s a ­
żen ie  w p o m o ce  n a u k o w e  o ra z  no 
wy b u d y n e k  o trz y m a ła  dopitf.ro w 
P o lsc e  L u d o w ej.

RAD 10 FON IZ AC JA 
BIAŁOSTOCCZYZNY

D o ty c h cz a s  na  te r e n ie  B ia ło sto c ­
c zy zn y  a d fo fo n iz o w a n o  p o n ad  
600  g ro m a d , w k tó ry c h  z a in s ta io  
w an o  p rz e s z ło  46 ty s . g ło śn ik ó w  
ra d io w y c h . M. in . b ry g a d y  tech  
n ic z n e  p rz e p ro w a d z iły  o s ta tn io  
ra d io fo n iza c .je  3() g ro m a d , po  lożo 
n v eh  w g m in a c h  D ą b ro w ą , S id ra  i 
R o z e d ra n k a  w pow  S o k ó łk a . W 
n ie d łu g im  c z a s ie  z o s ta n ą  ró w n ie ż  
z ra d lo fo n tz o w n  ie  22 g ro m a d y  w 
pow . S iem ia ty cze .

późniejsi sanatorzy snuli pro­
jekty „Generalgouvernementu“
— kapitaliści niemieccy, wycho­
dząc z innych pozycji, docho­
dzili do podobnych wniosków.

W tajnym memoriale Izby 
Handlowej Opola, posianym we 
wrześniu 1916 roku do kancle­
rza Rzeszy, czytamy m. in.:

„ ...w y p o w ia d am y  ży cz e n ie  p rz y ­
łą c z e n ia  ek o n o m iczn eg o  P o lsk i 
( tj. z a b o ru  c e sa rsk ieg o  — red .) 
do N iem iec , k tó re  to  ży czen ie  
p o w sta ło  .jako n a tu ra ln y  s k u te k  
śc is ły c h  s to su n k ó w  Ś lą sk a  z P o l­
s k ą  ro s y js k ą ...“
W rok później, po rewolucji I 

jutowej w Rosji, już trudniej 
było wysuwać aż tak brutalne 
żądania. Stwierdza to z żalem 
ta sama Izba Handlowa w ko­
lejnym memoriale:

„ N a s tró j  P o la k ó w , k tó ry  po  
zw y cię sk im  w k ro czen iu  n aszy ch  
w o jsk  s k łan ia ł się p o k o rn ie  w 
s tro n ę  p a ń s tw  c e n t ra ln y c h  zm ie ­
n ił  s ię  dziś n ie z ap rze c ze n ie  w 
w ięk szo śc i n a  k o rzy ść  IŁdsji...“
W związku z tym Izba, gru­

pująca wówczas potentatów 
górnictwa i hutnictwa śląskie­
go, postuluje:

„M u sim y  w y p o w ied zieć  się 
P r z e c i w k o  t e m u ,  b y  
d o l s k a  p o z o s t a ł a  
p a ń s t w e m  z u p e ł n i e  
n i e z a l e ż n y  m ... W ty m  
b o w iem  w y p a d k u  P o lsk a  b y ła b y  
zd o ln a ... do s tw a rz a n ia  n a jw ię k ­
szy ch  p rze szk ó d  d la  p rz e n ik a n ia  
p rz e m y słu  n ie m ie ck ieg o ...“
Trzeba przyznać, że pano - i , . 

wie Williger i von Stoephasius,I. , ^ m.ans?wą ,
którzy podpisywali owe memo- r u ° . w krajach kolonialnych i 
riały, z wręcz godną pochwalv j  za eznTc‘i. Kiedy zaś piłsud - 
jasnością formułują swoje cele j cz^zna’. Przy intensywnym 
i obawy.'Jednakże obawy te o- j wsParc'u ze strony anglosaskie- 
kazały sie płonne. Wprawdzie; i S° KaP|ta ‘u doszła do władzy— 
mimo zbieżnych starań Piłsud-1 dotychczasowa detaliczna wy 
skiego i Izby Handlowej z Opo­
la, Polska, dzięki Październiko­
wi, uzyskała niepodległość w 
1918 roku, jednakże niepod-

„...1. że u s taw o w o  zw o ln io n y  
z o s ta n ie  od  p o d a tk u  m a ją tk o ­
w ego ;

2. że k a p ita liz m  w  P o lsce  u s ta ­
b ilizo w an y  z o s tan ie  n a  co n a j ­
m n ie j 2« la t  (I)...“

wpływami niemieckiego i nie- 
J miecko - amerykańskiego ka- 
i pitału w Polsce, a wyłamywa- 
| niem się rządów sanacyjnych z 
j francuskiego systemu sojuszów 

i  włączenie się nieoficjalne do 
ja .i j  a i  j  i , i faszystowskiej „osi“. W no!itv- Ud detalu do hurtu ; ce wewnętrznej obcy kapitał po- 
Taką właśnie s t a h i I i - i trafił — jak pisze burżuazyjny 

z a c j ą kapitalizmu miał j ekonomista, Chełstowski: 
być przewrót majowy. Wymowę j 
tego puczu doskonale zrozu - j 
miały zagraniczne monopole. Wi 
krótki czas później ambasador I 
USA w Warszawie, Stetson, ó -! 
świadczył publicznie, że dla j 
dalszego przypływu kapitału a- j 
merykańskiego niezbędne jest | 
u p o w s z e c h n i e n i e '

„ ...w y w ie ra ć  s k u te c z n a  p re s ję  
n a  rz ą d , m ia ł d e c y d u ją c y  ?rłos 
w zw iązk ach  p rzem ysłow ców ', 
m iał sw oich  p rze d s ta w ic ie li  w  
izb ach  n rz e m y sło w o -h an d lo w y c h , 
m ia ł w ie lk ie  w p ły w y  tv p ra s ie  i 
w* ró ż n y ch  o rg a n iz a c ja c h ...  P o ­
t r a f i ł  k sz ta łto w a ć  za rzą d z en ia  
w ład z  w e d łu g  sw o ich  in te re  - 
sów ...“

i~v , J . ,. r . . i czesnego- Daszyński mówił 5 lat |
1928—1932 zapłacono zagrani- j wiem, co_Górecki pisa) w 1931 j 
cy 1.770 milionów ziotych od-! roku 
setek, dywidend, tantiem itd. ( wcześniej, na XX 
Było to znacznie więcej, aniżeli j PPS: 
w tym samym czasie wydatko- 
wano na oświatę, roboty pu -

Takim „kształtowaniem“ bv-

z i ' •• j v  iS l Ä w I f Ä t !
partie buriuazyjM  j ! r i  i Î “ 5“1?. ,r“ “ ski«80 " »'»i“ '»-
wicy do „lewicy“ . To samo bo-

bliczne itd.

„Niezbędna gwarancja 
ładu“

Ale „niepodległościowcom“ 
spod znaku sanacji było jeszcze 
tego za mało. Przecież to wła- j 
śnie z jej kół wyszły w 1924 r. I 
propozycje, by Polska ogłosiła j 
faktyczne bankructwo i zwróci- ( 
la się do Ligi Narodów o po­
życzkę, niosącą za sobą kon­

iak jak to

„ ...C h cem y  p o ży czk i z a g ra n ic z ­
n e j. C zy z a g ra n ic a  d a  n a m  po ­
ży czk ę , g d y  b ęd ą  n ę k a ły  szy b y , 
g dy  g ło d n e  t łu m y  ra b o w a ć  b ę ­
dą m a g a zy n y ?  W ta k ic h  w a - 
ru n k a c h  n ik t  n a m  n ie  da  p ie n ię ­
dzy ...“

zmieniła się wprzedaż kraju 
hurtowną.

Nieźle scharakteryzował to 
prezes Banku Gospodarstwa

dy w Katowicach, czy też am­
basadora USA, Stetsona u ów- 

premiera Świta!skie- 
,  .  j go), by szybciej i bardziej
Kongresie j energicznie tłumiły strajki, któ- 

| re wybuchły w obcych przedsię- 
| biorstwach. Takim „kszałtowa- 
i niem“ było kupowanie po!itv - 
I ków (by wymienić Udko Ku- 
(charskiego, Ossowskiego, Toł - 
| łoczkę i wielu, wielu innych). 

Ot i „ambicje“ prawicowego I czy,*f;z Prasv (sam krakowski 
kierownictwa PPS: dajcie jakieś | dostawał od Unii Górni-
ochłapy robotnikom, inaczej nie f2? ’ Hutniczej, której prezesem 
dostaniemy pożyczki, za to ró - 1 , Amerykanin, Brooks — 
botnicy będą cicho siedzieli, by i f °-000 złotych  ̂ miesięcznie, nie 
uspokoić nerwy fiarrimanów. I dczącogłoszeń...).

W krótki czas po puczu majo- i  Takim „kształtowaniem“ bv- 
wym rząd, realizując wskaza - i ’-v w ê,szcie liczne znane afery: 
nia osławionej misji amerykan-i von. Pl®ssai Boussaca, Kreuge- 
skiego „eksperta“ Kemtnerera, ra -1 W!ie‘e innych, 
przeprowadza szereg zmian w i . . .  na takie „kształtowanie“, 
statucie Banku Polskiego, ze-: , or,e tóierowały bez oporu tyl- 
zwalających m. in. na przenik- j ao koI°nie łub półkolonie — 
nięeia obcego kapitału do tej j rZ?n sanacyjny, tak bardzo „mo- 
instytucji. Równocześnie zaś, warstwowy ‘ wobec mas pracu- 
wdzięcznej misji rajfurów po­
dejmują się polscy kapitaliści.
Łódzka „Republika“, dziennik 
wielkiego przemysłu włókienni­
czego, pisał we wrześniu 1926 
roku:

Brzemię po uszy
Parę liczb:
kapitał spółek akcyjnych w 

Polsce przed wojną wahał się w 
granicach 4 miliardów złotych. 
Z tego, według oficjalnych da­
nych kapitał zagraniczny wy­
nosił ponad 2 miliardy, a więc 
około p o ł o  w y ." Dodaj­
my, że obce wpływy koncentro­
wały się w kluczowych gałę­
ziach: 84 proc. w górnictwie i 
hutnictwie, 88 — w przemyśle 
naftowym, 72 — w zakładach 
użyteczności publicznej (gaz, 
elektryczność), 58 — w chemii 
itd. Ale to jeszcze dalece nie 
wyczerpuje pełnego obrazu pa­
noszenia się obcego kapitału.

„ K a p ita ł  w y m ag a  sp oU oiu ., w 
u c ie k a  do m ie js c , k tó re  pod  
ty m  w zg lędem  z ap ew n ią  m u bez­
p ieczeń s tw o ... D op ie ro  o b e c ­
n y  u k ł a d  s i ł  w  k r a ­
ju ... m oże d ać  k a p ita lis to m  za ­
g ra n ic z n y m  n ie z b ęd n ą  g w a ra n c ję  
ła d u  i p o rz ą d k u  W ew n ę trz n e g o , 
ja k ie j  o czek iw a li od n a s  ju ż  od 
d a w n a ...“

Tej „gwarancji“ zagraniczni 
monopoliści domagali się stale, 
ingerując niejednokrotnie w bru­
talny sposób w sprawy we - 
wnętrzne. Kiedy np. dyskuto­
wana była w 1923 r. w Sejmie 
sprawa reformy rolnej, endecki 
poset St. Stroński oświadczył:

„ J e d n a  z w ie lk ic h  in s ty tu c j i  w 
W arszaw ie  dziś ra n o  o trz y m a ła  
lis t  w sp ra w ie  p o ży czk i, k tó rą  
z ac iąg a ła ... n a  ry n k u  a n g ie lsk im ... 
że ro k o w a n ia  m u sza  b y ć  w s trz y ­
m an e  i bedzie  m o żn a  m ów ić  o 
sp ra w ie  d o p ie ro  po  d o k ła d n y m  
z b ad a n iu ...  o m a w ia n e j re fo rm y  
ro ln e j. . .“

„ ...o b cy  k a p ita ł  o p e ru je  n ie
sam , a le  w  to w a rz y s tw ie  k a p i­
ta łu  po lsk iego ... D ru g im  z ja w i-r t ó t j  , ł C  "  K a p i t a i  t u t i r u M c n i - m i
w pływ ,a do  o śro d k ó w  p o lsk ieg o  
g o sp o d a rs tw a  p o p rzez  b an k i... 
ła tw ie j j e s t  b o w iem  cu d zo z iem ­
com  n a  n a szy m  g ru n c ie  p ra c o ­
w ać  za p o ś re d n ic tw e m  o p an o w a­
n eg o  p rzez  n ic h  b a n k u , an iże li 
a n g a ż u ją c  s ię  b ezp o śred n io  w 
p rz e d s ię b io rs tw ie  p rzem y sło w y m  
czy h an d lo w y m ...“

Reszta już poszła łatwo. Sa­
mo zewnętrzne zadłużenie pań­
stwa wzrosło w latach 1924 — 
1932 z 1,6 do 4,5 miliarda zło­
tych, a więc blisko trzykrotnie. 
Działo się to tn. in. przy pomo­
cy takich transakcji, jak o- 
sławiona pożyczka Mussolinie- 
go, której skutki opisuje prof. 
H. Tennenbaum („Ośrodki dy­
spozycji gospodarczej w Pol­
sce“) :

„...N a  ro k  1931/32 w za je m n o  
s to su n k i f in a n so w e  p rz e d s ta w ia ły  
się  ja k  n a s tę p u je :

¡ącyc.h znał tvlko jedną odpo • 
wiedź: lokajską usłużność.

Marzenia panów z opolskiej 
Izby Handlowej nie poszły cał­
kiem na marne. Ich następcy 
pod własną firma, lub pod nme “ 
r v k a r . s k ^ , -m¡ęli 
pewni byli swego, że już w cza­
sie wojny w 1942 r. w tajnej 
korespondencji, zapewniali swo­
ich amerykańskich partnerów, 
że

„b ez  w zględ u  n a  w y n ik  «on  - 
fltk tu  nasze w sp ó ln e  in teresy  
n ie  doznają uszczerbku..."

Tak bardzo byli pewni, że po­
wstanie znowu Polska, której 
suwerenność kończy się tam, 
gdzie zaczyna się suwerenność 
pana von Giesche.

Tymczasem — stało się ina­
czej. Czego wprawdzie ani pan 
Giesche, ani pan Harriman nie 
mogą nam wybaczyć, ale na co 
mogą jedynie bezsilnie zgrzytać 
zębami.

STANISŁAW BRODZKI

Do wystaw rolniczych przygotowani i nieprzygotowani
Niewiele już czasu dzieli nas 

od otwarcia 140 powiatowych 
wystaw rolniczych, na których 
tysiące chłopów gospodarują­
cych indywidualnie, setki spół­
dzielni produkcyjnych, załóg 
PGR, POM i GOM zademon­
strują swe osiągnięcia w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej, 
wskażą na środki i sposoby, 
dzięki którym wyniki te uzyska­
li Jak wiadomo tegoroczne 
powiatowe wystawy rolnicze mają za zadanie pokazać rów­
nież rezerwy jakie tkwią jesz­
cze w naszym rolnictwie oraz 
sposoby ich uruchomienia. Po­
wiatowe wystawy rolnicze bę­
dą więc jak gdyby podsumowa­
niem tegorocznej walki pracu­
jącej wsi o wzrost produkcji 
rolnej; wytyczą one równocze­
śnie naszej wsi główny kieru­
nek natarcia, którego celem jest 
nieustanny rozwój naszego rol­
nictwa.

Otwarcie pierwszych powia­
towych wystaw rolniczych na­
stąpi już za kilka tygodni, w 
drugiej połowie sierpnia. Podsu 
tnujmy więc , dotychczasowe 
przygotowania do tych wiel­
kich imprez. Wielkich, bo o- 
twarcie wystaw połączone bę­
dzie z uroczystościami dożyn­
kowymi, z odznaczeniem przo­
dujących ludzi naszego rolni­
ctwa, zbiegnie się z obchodem 
10-lecia Polski Ludowej.

Trzeba stwierdzić* że powia­
towe wystawy rolnicze wzbu­
dziły duże zainteresowanie 
wśród pracujących chłopów. 
Stanisław Boguta z Filipówki 
(poiv. Kętrzyn, woj. olsztyń­
skiej Władysław Jaśkiewicz z 
gr. Tuczempy (pow. Jarosław, 
woj. rzeszowskie), Jan Jurkie­
wicz z gromady Pławna (pow 
Tarnów, woj. krakowskie), Jó­
zef Kubera z gromady Kubyłki

(pow. Piotrków, woj. łódzkie) 
— oto kilka tylko nazwisk chło­
pów, którzy biorąc udział we 
współzawodnictwie o jak naj­
lepsze osiągnięcia w produkcji 
roślinnej i zwierzęcej walczą o 
prawo uczestniczenia w wysta­
wie rolniczej.

Ale nie tylko poszczególni 
chłopi — lecz także całe gro­
mady ubiegają się o uczestni­
ctwo w wystawach.

Na zew gromad: Polany 
(pow. Tomaszów Lubelski, 
woj. lubelskie), Niedrzwica Ko­
ścielna (pow. Lublin), Wincen­
ta (pow. Kolno, woj. białostoc­
kie), Kików i Potok Rządowy 
(pow. Busko, woj. kieleckie) — 
odpowiedziało już wiele wsi w 
całym kraju.

Ambitnie walczą o udział w 
wystawach spółdzielnie produk­
cyjne: Krasnołęka (pow. Mal­
bork, woj. gdańskie), Dębo­
wiec (pow. Cieszyn, woj. stali- 
nogrodzkie), Lisia Góra (pow. 
Tarnów, woj. krakowskie) i 
wiele innych. Podjęły one cen­
ne zobowiązania, których rea­
lizacja niewątpliwie przyniesie 
im zaszczytne wyróżnienie.

Godna szerokiego naślado­
wania jest inicjatywa chłopów 
z gromady Jedlec, członków 
spółdzielni produkcyjnej . Pota- 
rzyca i robotników gospodar­
stwa PGR Marszew (pow. Ja­
rocin, woj. poznańskie), którzy 
podjęli zbiorowe zobowiązania 
w sprawie podniesienia produk­
cji rolnej.

Pomyślnie rozwija się ruch 
współzawodnictwa o udział w 
powiatowych wystawach rolni 
ezych tam, gdzie sprawą tą ży­
ją co dzień prezydia rad narodo 
wych, komitety partyjne i orga­
nizacje masowe, a przede

wszystkim Związek Samopomo­
cy Chłopskiej.’

Tak jest np. w wielu powia­
tach województwa kieleckiego 
gdzie o udział w wystawach 
współzawodniczy około 90 ty­
sięcy chłopów, gdzie dość sze­
roko rozwinęło się zespołowe 
współzawodnictwo: bierze w 
nim udział około 2 tys. gromad. 
Coraz szerzej rozwija się ruch 
współzawodnictwa w takich 
powiatach jak Zamość (woj. 
lubelskie), Przemyśl (woj. rze­
szowskie), Żywiec (woj. kra­
kowskie).

Jednakże w większości nie­
stety powiatów i województw 
sprawie wystaw nie poświę­
ca się należytej uwagi. Bodaj 
najgorzej wygląda sytuacja w 
woj. zielonogórskim. Śą w tym 
województwie powiaty takie 
jak np. Głogów, gdzie chło­
pi wielu gromad nie zna­
ją jeszcze warunków ucze­
stnictwa w wystawie. Powiato­
wy Zarząd ZSCh w Głogowie 
nie umie nic konkretnego na te­
mat współzawodnictwa powie­
dzieć, gdyż... oczekuje na spra­
wozdania z gromad. Chłopi zaś 
w gromadach czekają kiedy 
Powiatowy Zarząd ZSCh poin­
formuje ich o warunkach ucze­
stnictwa w wystawach.

Zupełny brak zainteresowa­
nia organizacją powiatowych 
wystaw rolniczych wykazują 
władze powiatowe w Rypinie 
(woj. bydgoskie). Ciekawe co 
chcą one pokazać na wystawie 
skoro udział w niej zgłosiło 
tam... 8 chłopów. Tak małą 
liczbę chłopów chętnych do 
wzięcia udziału w wystawie 
można wytłumaczyć chyba tyl­
ko niedocenianiem znaczenia 
wystawy ze strony instancji po­
wiatowych, niedostatecznym 
spopularyzowaniem wystawy.

Wystawy rolnicze są ciągle 
jeszcze traktowane jak „zam­
knięte konkursy“ w powiatach: 
Strzelce (woj. opolskie), Luba­
czów (woj. rzeszowskie), Ryb­
nik (woj. stalinogrodzkie) i 
wielu innych. Nie wiedzą tu o 
wystawie szerokie masy chło­
pów pracujących, nie zorgani­
zowano tu przedwystawowego 
współzawodn ictwa.

Czy można powiedzieć, że na­
sze komitety wojewódzkie w 
Rzeszowie, Białymstoku i Sta- 
linogrodzie żyją przygotowa­
niami do powiatowych wystaw 
rolniczych skoro ich przedsta­
wiciele nie biorą udziału nawet 
w naradach poświęconych oce­
nie przygotowań do tych wy­
staw?

Wiele do życzenia pozosta­
wia również współzawodnictwo 
przedwystawowe w PGR-ach, 
POM-ach i pomiędzy GOM-a- 
mi. A przecież pokazanie osią­
gnięć naszej socjalistycznej go­
spodarki rolnej — to naoczne 
ukazanie chłopom wyższości 
gospodarki zespołowej nad go­
spodarką w pojedynkę. Trzeba 
by zdały sobie z tego sprawę 
dyrekcje POM-ów i administra­
cja PGR. Wydziały polityczne i 
służba agronomiczna POM 
powinny przecież pomóc spół­
dzielniom produkcyjnym w uzy­
skaniu wyników godnych poka
zania
zadanie stoi przed dyrekcjami 
zjednoczeń i zespołów jeśli cho­
dzi o załogi PGR.

Więcej zainteresowania przy­
gotowaniami do wystaw powin­
ny wykazać instytucje kontrak­
tujące płody roine oraz prze­
mysł, którego udział przewi­
dziany jest w wystawie. Wy­
stawcy ci mają pokazać na wy­
stawach nie tylko osiągnięcia 
danego zakładu czy instytucji, 
ale przede wszystkim przodują­

cych producentów surowca: 
plantatorów buraka, lnu, kono­
pi i tytoniu, hodowców trzody 
bekonowej, bydła itp. Tymcza­
sem źle jest z przygotowania­
mi do wystaw na tak ważnych 
odcinkach gospodarczych jak: 
mleko, włókno, mięso. Wyda­
je się słuszne, aby Minister­
stwo Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego oraz Minister­
stwo Przemysłu Lekkiego wy­
ciągnęły z tego wnioski i po­
budziły do aktywnego udziału 
w przygotowaniach do wystaw 
podległe sobie centralne zarzą­
dy i placówki terenowe.

Ministerstwo Rolnictwa, a 
zwłaszcza jego departament po­
stępu w rolnictwie oraz Zarząd 
Główny ZSCh powinny zacie­
śnić współpracę i zwiększyć 
kontrolę nad pracą swych 
ogniw terenowych. Jest rzeczą 
niepoważną wzajemne obarcza­
nie się winą za słaby tia wielu 
terenach rozwój współzawodni­
ctwa o udział w wystawach. 
Zamiast bezpłodnych dyskusji 
na temat, kto więcej winien, 
niech się rozwinie szlachetna 
rywalizacja kto więcej zrobi. 
Będzie to z pożytkiem i dla 
Ministerstwa Rolnictwa i dla 
Zarządu Głównego ZSCh.

Wystawy rolnicze — to naj­
skuteczniejsza forma propagan­
dy dobrej gospodarki. Wystawy

na wystawie. Takie same , ro|njc2e j0 ważny czynnik roz-
wijania aktywności pracują­
cych chłopów. Torują one sze­
roko drogę inicjatywie chłop­
skiej w walce o podnie­
sienie poziomu zarówno go­
spodarki indywidualnej jak i 
spółdzielczej. O tern winni pa­
miętać wszyscy ci, których pra­
ca pośrednio lub bezpośrednio 
wiąże się z organizacją tego­
rocznych wystaw rolniczych.

A. PIECZYŃSKI
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Pierwsi ćwierćfinaliści 

piłkarskich mistrzostw świata
L O Z A N N A  (te i. wt.) D zisie jsze  ro z g ry w k i 1/8 fin a łu  p iłk a rs k ic h  m i­

s trz o s tw  św ia ta  w y k a za ły  „ lw i p a z u r“  d o ty ch czaso w eg o  m is trza  św ia ­
ta  U ru g w a ju  o raz  w y so k a  fo rm ę d ru ż y n y  a u s tr ia c k ie j .  Co zaś do  B rą ­
zy  li je ży k ó w  to  ich d z isie jszy  m ecz z Ju g o sła w ią  p o tw ie rd z ił ich  z n a ­
n e  w a lo ry , a le  o b n aży ł ró w n ież  b ra k i,  p rzed e  w szy s tk im  w a ta k u .

Szabliści polscy wicemistrzami świata
Największe osiągnięcie w historii naszej szermierki

P odczas  gdy w d ru g ie j  ‘po łow ie 
s p o tk a n ia  n a p a s tn ic y  b ra z y lijs cy  i 
o d d a li sp o ro  m o cn y ch  s trz a łó w  — i 
m  in. je d e n  w p o p rzeczk ę  i ieden  j 
\ v  s łu p ek , — to  w p ie rw sze j poło- j 
w ie  pok aza li oni w y ją tk o w ą  indo - ! 
le n c ję  s trz a ło w ą , p rz y p o m in a ją c a  j 
n a jg o rs z e  w zo ry  z n an e  nam  z w ła- ! 
sn y c h  boisk. Poza  ty m , m im o  za- j 
p e w n ie ń  ich t re n e ra ,  d ru ż y n a  b ra - ! 
z y li js k a  b y ła  ra c ze j zb io rem  indy - 
w id u a ln o śc i, n iż z g ra n y m  zespo łem  
D o b ra  o b ro n a  b ra z y li js k a  z dz iw ną  ' 
k o n s e k w e n c ją  p o p e łn ia ła  jed en  j 
b łą d : n ie  p iln o w a ła  s k rz y d ło w y ch  i 
p rz e c iw n ik a  D ru ży n a  ju g o s ło w iań - j 
sk a , k tó ra  w f in a le  o s ta tn ie j  o lim ­
p ia d y  p rz e g ra ła  z W ęgram i 2:0, by - j 
ła  ty m  razem  d la  B ra zy lije ż y k ó w  i 
ró w n o rz ę d n y m  p rz e c iw n ik iem . Z ol- ; 
b rz y m im  z a in te re s o w a n ie m  o czek u - | 
j e  się tu ta j  n ie d z ie ln e g o  s p o tk an ia  
m ię d z y  W ęg ram i a z n a jd u ją c ą  się  | 
w  d o b re j fo rm ie  d ru ż y n ą  N iem iec  j 
z ac h o d n ich . J e s t  to  p ie rw szy  z do- j 
ty c h c za so w y c h  m eczów ', na  k tó ry  i 
b i le ty  są od d a w n a  w y p rz e d an e .

(j. s.)
W G en ew ie  F ra n ę ja  o d n io sła  szczę- j 

ś liw ę  z w y c ię s tw o  z M ek sy k iem  zdo- 
b y w a ją c  d e c y d u ją c ą  b ra m k ę  z k a r- : 
n e g o  no 3 m in . p rzed  k o ń cem  m e- i 
czu .

W ch w ilę  po  ty m  m e ld u n e k  z Lo- ' 
z a n n y  don iósł, że F ra n c ja  m im o 
z w y c ię s tw a  zo sta ła  w y e lim in o w a n a  ! 
z tu r n ie ju  ( ja k o  p ie rw sza  z d ru ż y n  j 
ro z s taw io n y c h ) b o w iem  Ju g o s ła w ia  j 
po  rem is ie  z B razy lią  1:1 (0:0) zdo- t 
b y ła  a w an s  do ć w ie rć f in a łu . W m e- ‘

czu ty m  p o czą tk o w o  p rz e w ag ę  zdo ­
byli Ju g o s ło w ia n ie  je d n a k  a ta k  ich 
s trz e la ł n ie c e ln ie , w 49 m in . Ze- 
bec zd o b y ł p ro w ad zen ie , a w y ró w ­
n u ją c ą  b ra m k ę  d la B ra zy lijcz y k ó w  
s trz e lił  w 60 m in . D idi. M ecz m im o 
d o g ry w k i n ie  p rz y n ió s ł ro z s trz y g ­
n ięc ia .

W Z u rio h u  A u s tr ia  z a d e m o n s tro ­
w a ła  d o sk o n a łą  g rę  w m eczu  z CSR 
(5:0). Ju z  po 4 m in . g ry  A u stria cy  
p ro w ad z ili 2:0 ze s trz a łó w  S to ja- 
sp a la  i P ro b s ta . W 21 i 14 m in  
P ro b s t  u lo k o w a ł pon o w n ie  p iłk ę  w 
sia tce . Po p rz e rw ie  w y n ik  m eczu 
u s ta l ił  w 65 m in . S to jasp a l. D ru ­
żyna a u s tr ia c k a  zd o b y ła  so b ie  w ie l­
k ie  u z n a n ie  fachow ców  i s ta ła  s ię  
po ty m  m eczu  p o w ażn y m  k a n d y d a ­
tem  do  fin a łu .

W B azy lei m is trz  ś w ia ta  U ru g w a j 
zgo tow ał p raw d z iw y  po g ro m  Szko­
tom  zw y c ię ż a jąc  7:0. S e rię  b ra m e k  
rozpoczą ł w  17 m in  lew o sk rzy d ło w y  
B orges. W 30 m in  ś ro d k o w y  M iguez 
p odw yższy ł w y n ik  na 2:0. W d ru g ie j 
po łow ie  m eczu  S zk o c ja  zo sta ła  zd e ­
k laso w an a . A tak i U ru g w a jc zy k ó w  
p ro w ad zo n e  sk rz y d łam i raz  po raz  
z ag raża ły  b ra m c e  M artin a , k tó ry  je ­
szcze p ię c io k ro tn ie  s k a p itu lo w a ł 
p rzed  s trz a ła m i B orgesa  (47 m in .), 
A bbad ie  (55 m in .), B o rgesa  (58 m in.), 
M igueza (83 m in .) i zn o w u  A bbad ie  
(85 m in  ). U ru g w a jc zy c y  pok aza li 
g rę  n a  n a jw y ższ y m  poziom ie , re ­
h a b i l i tu ją c  s ię  za s łab y  p ie rw szy  
m ecz  z CSR

T a k  w ięc  z g ru p y  III do 1/4 f in a ­
łów  w esz ły  A u s tr ia  i  U ru g w a j.

W I  ru n d z ie  fin a łó w  m is trzo s tw  
św ia ta  w szab li i ro z g ry w an y ch  
w L u k se m b u rg u  W ęgry w y g ra ­
ły  z F ra n c ją  13:5, a P o lsk a  z 
W łocham i 9:7. Z espó ł po lsk i m im o 
s łab sze j fo rm y  P aw ło w sk ieg o  w a l­
czył d o sk o n a le  W szystk ie  s p o tk a n ia  
b y ły  b a rd zo  zac ię te , a szczegó ln ie  
d o sk o n a le  b ili się Z ab ło ck i i T w a r- 
d o k en s. k tó rz y  w y g ra li p o  3 w alk i. 
P aw la s  o d n iósł dw a zw y c ię s tw a , a 
P aw ło w sk i — je d n o .

W y n ik i: Z ab ło ck i — P e llin o  5:4,
F e rr a r i  4 5. N a rd u cc i 5:3. C om in i 
5:4, T w a rd o k e n s  — F e r r a r i  2:5, 
N a rd u c c i 5:0, C om in i 5:1, P e llin o  
5:4.

P a w la s : C om in i 4:5, P e llin o  5:2, 
F e r r a r i  2:5, N a rd u c c i 5:4.

P a w ło w sk i: N a rd u cc i 3:5. C om in i 
3:5, F e r r a r i  3:5. P e llin o  5:4.

W l i  ru n d z ie  f in a łó w  W ęgry  w y ­
g ra ły  z W łocham i 10:6. a P o lsk a  z 
F ra n c ją  8:8 (stos. tr a f ie ń  56:57). 
S p o tk a n ie  to  by ło  znow u  n ie z w y k le  
zac ię te . Do p rz e d o s ta tn ie j  w a lk i 
F ra n c ja  p ro w ad z iła  8:7 i ab y  w y­
g ra ć  m ecz P aw ło w sk i m u s ia ł w o- 
s ta tn ie j  w a lce  w y g ra ć  z m is trz e m  
ś w ia ta  L av a v o is ie r  5:1. P o la k  z re ­
h a b ilito w a ł s ię  c a łk o w ic ie  za s ła b ­
sze w a lk i w p o p rz e d n im  s p o tk an iu  
i p o k o n a ł F ra n c u z a  5:1 p rz e c h y la ­
ją c  zw y c ię s tw o  na  k o rzy ść  d ru ż y n y  
p o ls k ie j, k tó ra  po  ty m  m eczu  za­

p e w n iła  ju ż  so b ie  ty tu ł  w ic em i­
s trzo w sk i P aw ło w sk i i Z ab ło ck i 
w y g ra li po  3 w a lk i. T w a rd o k e n s — 
2. S łab ie j w a lczy ł P a w la s . k tó ry  
p rz e g ra ł w sz y s tk ie  s p o tk a n ia .

Z a b ło c k i: B ro u sse  5:3, L av a v o is ie r 
3:5, L e fe v re  5:4. M orel 5:0.

P a w ło w sk i: L e fe v re  5:1, M orel 4:5. 
B ro u sse  5:2 L a v a v o is ie r  5:1.

T w a rd o k e n s : L a v a v o is ie r  5:3, Le- 
fev re  1:5. M orel 3:5, B ro u sse  5:2.

P aw la s: M orel 0:5. B ro u sse  3:5, 
L e fe v re  2:5, L a v a v o is ie r  1:5.

Do d e c y d u ją c e j w a lk i o p ie rw sze  
m ie jsce  z W ęgram i d ru ż y n a  po lska  
s tan ę ła  w  sk ład z ie : P a w ło w sk i, Z a ­
b ło ck i, T w a rd o k e n s , i  K u szew sk i.

W ęgrzy  w y s tą p il i  w  sw o im  n a js i l ­
n ie jszy m  s k ład z ie : M ovacs, G e re - 
vic:h, K a rp a t t i  i P a p p . P o lacy  p rz e ­
g ra li 2:9, a le  w sz y s tk ie  w a lk i by ły  
b a rd zo  z ac ię te  i w ięk szo ść  z n ich  
k o ń c zy ła  s ię  ró ż n ic ą  je d n e g o  t r a ­
fien ia . P u n k ty  d la  P o lsk i zd o b y li: 
K uszew sk i i T w a rd o k e n s . O baj po ­
ko n a li G e re v ich a  5:0 i 5:2.

W n ie d z ie lę  ro zp o czn ie  s ię  in d y ­
w id u a ln y  tu rn ie j  w szab li z u d z ia ­
łem  76 s ze rm ie rzy  z 19 p a ń s tw .
S ta r tu je  6 P o la k ó w : P aw ło w sk i. Z a ­
b łock i, T w a rd o k e n s . K u szew sk i. P a ­
w las  i S usk i. P o lacy  ia k o  fina liśc i 
tu rn ie ju  d ru ży n o w eg o  o p u szcza ją

. I ru n d ę  i w a lczą  od ra z u  w  1/8 fi- 
i n a łu .

Wielki dzień lekkoatletyki na stadionie W F

P r o g r a m ,
XIÏ Akademickich Mistrzostw Świata

Uczestnicy międzynarodowych zawodów w Warszawie 
osiągają wyniki na skalę światową i europejską

Potrzebowski i Mach biją rekordy Polski. Doskonale rezultaty zawodników radzieckich

B U D A P E SZ T . K o m ite t O rg a n iz a ­
c y jn y  X II A k a d e m i c k i c h  M istrzo stw  
Ś w ia ta , k tó re  o d b ę d ą  s ię  w  B u d a ­
p eszc ie  w  d n ia c h  od  31 lip o a  d o  9 
s ie rp n ia , p o d a ł do  w iad o m o śc i szcze­
gó łow y  p ro g ra m  te j  w ie lk ie j im p r e ­
zy . M istrzo s tw a  o d b ę d ą  s ię  w  14 
d z ie d z in a c h  s p o r tu  w  n a s tę p u ją c y c h  
te rm in a c h :

- p iłk a  n o ż n a : 31.VII — 8.V III, s ia t-  
I k ó w k a : 1—8.V III, k o szy k ó w k a : 1—7. 
j V III , b o k s : 1—7.V III, z ap aśn ic tw o : 

1—4.V III, s z e rm ie rk a : 1—8.V III , p od - 
1 n o szen ie  c ię ża ró w : 1—4.V III, te n is : 
j 2—6.V III , p in -p o n g : 1—3.V III, k o la r-  
j s tw o : 1—5.V III, g im n a s ty k a : 4—7.V III, 
I p ły w a n ie  i p iłk a  w o d n a : 1—5.V III, 
' le k k o a t le ty k a :  5—9.V III.

Trójmecz strzelecki ZSRR—CSR—Polska
w p o n ie d z ia łe k  21 bm . ro zp o czy n a  I 

s ie  w  W arszaw ie  tró jm e c z  s trz e le -  \ 
ck i Z SR R  — CSR  — P o lsk a . Z aw o- ; 
d v  ro z e g ra n e  z o s ta n ą  w  k o n k u re n -  ; 
c ia c h  k u lo w y c h  (na s trz e ln ic y  w  , 
R em b er to w ie )  o ra z  w  k o n k u re n ­
c ja c h  ś ru to w y c h  (na  s trz e ln ic y  n a  j 
B ie lan a c h ). , , l

W so b o tę  19 b m . d ru ż y n y  s trz e le -  ; 
c k ie  Z S R R  i C zech o sło w ac ji p rz y ­
b y ły  do W arszaw y . W s k ła d  34-oso- 1 
b o w e j e k ip y  ra d z ie c k ie j w ch o d zą

n a jle p s i  s trz e lc y  Z w ią z k u  R ad z ie ­
ck iego  z o lim p ijc z y k ie m  A n d re je -  
w em  (s trz e la n ie  k u lo w e) o raz  do ­
sk o n a ły m i s trz e lca m i do rz u tk ó w : 
B u rd e n k o  i  M ak a n e lim  n a  cze le .

W śród  22-osobow ej d ru ż y n y  cze­
c h o s ło w ack ie j je s t  m . in . re k o rd z i­
s ta  CSR  w  s trz e la n iu  k u lo w y m  — 
K ap ez ik .

D ru ż y n a  p o lsk a  sk ład a ć  się  b ęd z ie  
z 20 s trz e lcó w .

Ogólnopolski spLw wodny PTTK
W d n ia c h  4—X0 lip c a  n a  t r a s ie  

B ydgoszcz  — B rd y u jś c ie  — G d ań sk  
o d b ę d z ie  s ię  I I  O gó ln o p o lsk i S p ły w  
W o dny  P T T K . S p ły w  te n  c ieszy  się  
d u ży m  z a in te re s o w a n ie m  w śró d  - 
c z łonków  P T T K  n a  te re n ie  ca łe j 
P o lsk i. A by u m o ż liw ić  s ta r a n n e  j 
p rz y g o to w a n ie  do te j  im p re z y  i j 
s k o m p le to w a n ie  zespo łów , k ie ró w - . 
n ic tw o  sp ły w u  p o s tan o w iło  p rz e -  ] 
d łu ż y ć  te rm in y  zg łoszeń , d o k o n y - j 
w a n e  n a  s p e c ja ln y c h  b la n k ie ta c h , 
k tó re  m o żn a  o trz y m a ć  w  k a żd y m  
o k rę g u  P T T K . . i

W śró d  d o ty c z a so w y ch  zg łoszeń  
p rz e w a ż a  m ło d z ież  szk o ln a . U dział 
w  te j  Im p rez ie  d e k la ru ją  zespo ły

Z M P, P T T K  o ra z  p ra c o w n ic y  w ie lu  
zak ład ó w . Z g ła sz a ją  się  ta k ż e  d o ­
św iad czen i tu ry ś c i  i ta c y , k tó rz y  
d o p ie ro  c h cą  p o zn ać  u ro k i w o d n e j 
w ę d ró w k i. ' Z g łoszen ie  sw o je  p rz y ­
s ła li m . in . C h iń czy cy  — czło n k o ­
w ie  ZS K o le ja rz  z C h iń sk o  -  P o l­
sk ieg o  .T o w a rz y s tw a  M ak le rsk ieg o  
w  G d y n i.

N a W iśle  w  d n ia c h  sp ły w u  b ę ­
d z iem y  m o g li o g ląd ać  k a ja k a rz y , 
w io ś la rzy , ż eg la rzy  i  m o to ro w có w  
w o d n y c h  — u c ze s tn ik ó w  n a jw ię k ­
szej im p re z y  tu ry s ty c z n o  -  w o d n e j, 
o rg a n iz o w an e j w  ra m a c h  ob ch o d ó w  
z o k a z ji 10-lecia P o lsk i L u d o w e j

Dziewczęta z brygady rolnej SP zatrudnione w PGR Bud- 
niewo w województwie olsztyńskim w czasie porannej 

gimnastyki F o to  P ry m a k a

P ie rw s z y  d z ień  m ię d z y n a ro d o ­
w ych  zaw odów  le k k o a tle ty c z n y c h  
w  W arszaw ie  p rz y n ió s ł w ie le  do ­
sk o n a ły c h  w y n ik ó w  na  n a jw y ższy m  
poz iom ie  św ia to w y m  lu b  e u ro p e j­
sk im , p rz y n ió s ł w ie le  c ie k aw y c h , 
e m o c jo n u ją c y c h  w a lk  na  b ie ż n iach , 
rz u tn ia c h  i sk o cz n ia c h , p rz y n ió s ł 
ró w n ież  dw a c en n e  re k o rd y  P o lsk i 
— na  1.500 m  i 400 m.

W n ie k tó ry c h  k o n k u re n c ja c h  w y ­
n ik i u z y sk a n e  p rzez  w szy s tk ich  
n ie m a l s ta r tu ją c y c h  b y ły  na  w y ­
so k im  poziom ie . L e k k o a tle c i p o l­
scy  m ogą  by ć  zw łaszcza  d u m n i z 
ta k ic h  re z u lta tó w , ja k  t rz y  p ie rw ­
sze m ie jsca  w  b ieg u  m ężczy zn  na  
100 m. re w e la c y jn e  w p ro s t w y n ik i 
p o lsk ich  u c ze s tn ik ó w  b ieg u  na 
5.000 m  o ra z  z w y n ik ó w  n a szy ch  r e ­
p re z e n ta n te k  w  sk o k u  w  da l, K a r-  
d a s ia  n a  110 m. pp ł., n ie  m ó w iąc  ju ż  
o re k o rd a b h  P o trze b o w sk ieg o  i M a­
ch a .

Do w y n ik ó w  o s iąg a n y c h  n a  s ta ­
d io n ie  W P p rz y c zy n ili  s ię  w  d u ­
żym  s to p n iu  re p re z e n ta n c i ZSRR, 
k tó rz y  w  ta k ic h  k o n k u re n c ja c h  ja k  
b ieg i, rz u ty  i sk o k i k o b ie t, 110 m  
pp ł., k u la  m ężczyzn , m ło t o ra z  b ie ­
gi n a  400. 1500 i 5000 m  o s iąg n ę li 
w sp a n ia łe  re z u lta ty .

P ię k n ie  sp isa ł s ię  ró w n ież  S zw ed  
N ilsson  w  s k o k u  w zw yż o ra z  zw y ­
cięzca  o lim p ijsk i  w  rz u c ie  m ło te m  
W ęg ier C se rm a k .

B ieg  na 5.GOO m  je szcze  raz  p o k a ­
za ł czym  d la  n a sze j le k k o a tle ty k i 
są B iegi N aro d o w e, ta  w ie lk a  m a­
sow a im p rez a , b ęd ąca  k u ź n ią  ta ­
len tó w . P o d  n ie o b e cn o ść  C h ro m i­
k a , k tó re m u  le k a rz e  z ab ro n ili  s t a r ­
tu , p ięc iu  n a szy ch  d łu g o d y s ta n so w ­
ców , k tó rz y  sw ą  k a r ie r ę  sp o rto w ą  
ro zp o czy n a li w ła śn ie  w  B iegach  
N a ro d o w y ch , u z y sk a ło  w y n ik i po ­
n iże j 15 m in u t i to  w w y p a d k u  G ra ­
ja ,  P ło n k i, a ta k ż e  O żoga — g ru b o  
p o n iże j te j g ra n ic y .

B ieg  n a  5.000 m  b y ł n a jb a rd z ie j  
c ie k aw ą  i e m o c jo n u ją c ą  k o n k u ie n -  
c ją  so b o tn ic h  zaw odów .

G d y  po  k ilk u d z ie s ię c iu  m e tra c h  
na  czo ło  w y szed ł n a jle p sz y  d łu g o ­
d y s tan so w ie c  rad z ie ck i K u c  i s to ­
p n io w o  u z y sk a ł w y ra ź n ą  p rz e w ag ę  
d a le k o  za n im  ioczyV “ silj- crtjuzie 
p o je d y n e k  o d ru g ie  m ie jsce . A 
ty m c z ase m  m a le ń k i P ło n k a , po

w s p a n ia ły m  p o śc ig u , do szed ł K u ca  
i p ró b o w a ł go n a w e t m in ą ć  (w y d a ­
je  s ię , że b y ł to  b łą d  ta k ty c z n y , że 
n a le ża ło  w te d y  b iec  s p o k o jn ie  i re ­
zerw o w a ć  s iły  n a  fin isz).

N a 800 tń  p rz e d  m e tą  g ru p a , k tó ­
ra  g o n iła  p ro w a d z ąc ą  d w ó jk ę  p rz y ­
sp ieszy ła  tem p o . N a jśw ieższy m  o - 
k a z a ł s ię  G ra j .  k tó ry  p o c ią g n ą ł za 
so b ą  F in a  H& ikkolę i n ie b e zp ie c z ­
n ie  zaczą ł się  zb liżać  do  K u ca  i 
P ło n k i. D łu g o d y s tan so w ie c  ra d z ie c ­
k i z ach o w a ł je d n a k  re z e rw ę  sił^ na 
fin isz , i g d y  ty lk o  zo b aczy ł pościg  
o s tro  ru s z y ł do  p rzo d u , o d ry w a ją c  
s ię  o d  P ło n k i i k o ń cząc  b ieg  n ie ­
zag ro żo n y . G ra j ty m czasem  w sp a ­
n ia ły m  fin iszem  m in ą ł P ło n k ę , z a j­
m u ją c  d o sk o n a łe  d ru g ie  m ie jsce .

W b ieg u  ty m  d w a j n asi czołow i 
zaw o d n ic y  G ra j i P ło n k a  p o k o n a li 
ta k ic h  z n an v e h  zaw o d n ik ó w . iak  
H a ik k o la  (F in lan d ia ) . A n u friew a  
(ZSRR) czy  v a n  d e r  V a tty n e  (B el­
gia).

W yn ik i G ra ja  1 P ło n k i d a ją  J m  
ósm e i d z ie w ią te  m ie js ce  na  liśc ie  
n a jle p sz y c h  b ieg aczy  E u ro p y , na 
k tó re j  w y p rz e d z a ją  o n i K ov acsa  
(W ęgry).

P ię k n ie  p o b ie g ł na 1.500 m  P o ­
trz e b o w sk i. R ek o rd  P o lsk i u s ta n o ­
w ił on  w  c iężk ie j w alce . W sp an ia le  
fin iszo w ał z n ie w y g o d n e j, z e w n ę trz -  
ne1 n o zy cii, p o k o n a ł ta k ic h  k o n k u ­
re n tó w  ja k  re p re z e n ta n ta  ZSRR  
B ag ra jew a . czy W ęgra  R ozsavo lgy i 
W ynik  P o trze b o w sk ieg o  d a je  m u 
d z is ia j c z w a r te  m ie jsce  w  E u ro p ie .

Z a c ię tą  w a lk ę  s to czy li s p r in te rz y . 
W w a lce  te j je szcze  raz  p o tw ie r ­
dz ił sw ó j w ie lk i ta le n t  S zm id t, 
k tó ry  w  p rz e c iw ień s tw ie  do  K iszk i 
w y k a z u je  o d p o rn o ść  w k o ń co w ej 
części b ieg u  i m a  d o sk o n a ły  fin isz .

M ach p o b ił u s ta n o w io n y  je szcze  
p rz e d  w o jn ą  p rzez  G ąso w sk ieg o  r e ­
k o rd  P o lsk i na  400 m. W b ieg u  tym  
zm u sił n aszeg o  re p re z e n ta n ta  do 
n a jw y ższ eg o  w y s iłk u  d o sk o n a ły  
Ig n a tie w .

M ach  dz ie li o b ecn ie  V m ie js c e  z 
A n g lik iem  Jo h n so n e m  na  liśc ie  n a j ­
lep szy ch  e u ro p e jsk ic h  400-m e tro w - 
ców .

C iek aw ą  w a lk ę  s to czy ły  z aw o d ­
n iczk i w  s k o k u  w  dal. B ezap e lacy J- 
s^ ria  sk o k ó w  je s f  Im p o n u jąc a :
5.93. 5.88, 5.95, 5.84 i 5.96. Z ac ię ty  
p o je d y n e k  o d ru g ie  m ie js ce  s toczy -

ły  I lw ic k a  1 D u ń sk a . I lw ic k a  w y ­
p rz e d z iła  sw ą  n a jg ro ź n ie jsz ą  p rz e ­
c iw n iczk ę  o  3 cm . M łoda, u ta le n ­
to w a n a  K usi on m usi je szcze  w ie le  
p ra c o w ać  n a d  te c h n ik ą  sk o k u . Ma 
ona  szy b k o ść , d y n a m ic z n e  w y b  cie, 
je d n a k  n ie  o p a n o w ała  je szcze  te c h ­
n ik i lo tu  w  p o w ie trz u  i ro zb ieg u . 
N a 6 sk o k ó w  aż c z te ry  m ia ła  s p a ­
lone.

P o je d y n e k  czo ło w y ch  m ło c ia rzy  
św ia ta  — C se rm a k a  i K riw o n o so w a  
zak o ń c z y ł s ię  z w y c ię s tw em  W ęgra 
o 6 cm . S zw ed  N ilsson  sk o czy ł w 
p ię k n y m  s ty lu  2 m e try .

W s p r in ta c h  i rz u ta c h  k o b ie t  r e ­
p re z e n ta n tk i  ZSRR  b y ły  b e z k o n k u ­
re n c y jn e , a w y n ik i p rzez  n ie  uzy ­
sk iw a n e  s ta ły  na  w y so k im  pozio­
m ie. N ie sp o d z ia n k ą  b y ło  z w y c ię ­
s tw o  C zu d in y  w  o szczep ie  n ad  re - 
k o rd z is tk ą  ś w ia ta  w  te j  s p e c ja ln o ­
ści — K o n ia je w ą , k tó ra  p rz e g ra ła  
ró w n ież  z in n ą  re p re z e n ta n tk ą  
ZSRR  — R oo la id .

(w . g.)

M Ę 2C Z Y 2N I
100 m : l) S z m id t (P o lsk a ) — 10,7, 

2) K iszka  (P o lsk a ) — 10,7, 31 S ta w ­
czyk  (P o lsk a ) — 10,8, 41 S a n ad ze  
(ZSRR) — 10,9, 5) B a r tie m ie w
(ZSRR) — 11,0, 6) S u c h a rie w
(ZSRR) — 11,1.

400 m : 1) Ig n a tie w  (ZSR R) — 47,3 
(n a jle p szy  teg o ro czn y  w y n ik  w E u­
rop ie), 2) M ach (P o lsk a ) — 48.0 (re ­
k o rd  P o lsk i), 3) M ak o m ask i (P o lska)
— 48,6, 4) M ann  (NRD) — 48,7. 5)
S w ato w sk i (P o lska ) — 49,3, 6) B ra - 
b a ń sk i (P o lsk a ) — 50.6.

1500 m : 1) P o trze b o w sk i (P o lska)
— 3.48,4 ( r e k o rd  P o lsk i), 21 B ag ra -
jew  (ZSRR) — 3.48.6. 3) R ozsavo igy i 
(W ęgry) — 3.49,4, 41 B ie ło k y ro w
(ZSRR) — 3.49,8, M u lle r (L u k se m ­
b u rg i — 3.50,4, 6) K u c z u r in  (ZSRR)
— 3.52,4.

5.000 m : 1) K u c  (Z SR Rl — 14.12.8, 
2) G ra j (P o lska ) — 14.16,8. 3) P ło n ­
ka (P o lsk a ) — 14.17.2. 4) H a ik k o la  
(F in lan d ia ) — 14.18,0, o) Ożóg (P ol- 

| ska) — 14.26.0, 6) A n d e rso n  (Szw e- 
j c ia ł — 14.29.0, 7) M ieczn ik o w sk i

(P o lsk a ) — 14,30,2. 8) K riw o sze iew  
_  14.32,2. 9) A n u friew
-  14.36,2, 10) M ańkow sk i
-  14.47.6.

1)

-  15,3, 6) P o p o w  (ZSR R) — 15,1 
Skok  w  d a l: 1) F o ld essy  (W ęgry)

—7.37, 2) G rig o r iew  (ZSRR) — 7.18. 
3) K ro p id ło w sk l (P o lsk a ) -  7,12, 4) 
Iw a ń sk i (P o lska ) — 7,04, 5) L eśk ie - 
w icz (ZSRR) — 6,96, 6) G rab o w sk i 
(P o lska ) — 6,88.

sk o k  w zw yż: 1) N ilsson  (S zw e­
c ja ) — 200, 2) S tiep a n o w  (ZSRR) — 
195, 3) L ew an d o w sk i (P o lsk a ) — 
190. 4—5) B elczew  (B u łg a ria ) i Fa- 
b ry k o w sk i (P o lsk a ) — po 190, 6) K u- 
źn iecow  (ZSRR) — 185.

k u la :  i) G rig a lk a  (ZSRR) — 16.97, 
2) H e jm a s te  (ZSRR) —. 15,95. 3) F ie ­
d o ró w  (ZSRR) -  15.95, 4) O w sep ian  
(ZSRR) — 15,66. 5) B ie lia jew  (ZSRR)
-  15,64, 6) Ł o m o w sk i (P o lsk a ) — 
15,04.

m ło t: 1) C se rm a k  rW egry) — 61,09. 
2) K riw o n o so w  (ZSRR) — 61,03. 3) 
P o p o w  (B u łg a ria ) — 56.04 , 4) R u t 
(P o lsk a ) — 53,30, 5) N ien aszew
(ZSRR) — 53,05, 6) C iep ły  (P o lska )
-  51,86.

K O B IE T Y
200 m : 1) K re p k in a  (ZSR R) — 24,7,

2) K a za n c ew a  (ZSR R) — 24,8, 3) K o-
la ro w a  (B u łg a ria ) — 24.8 (rek o rd  
B u łg a rii) , 4) K o sze lew a  (ZSRR) — 
25,0, 5) B o cian  (P o lska ) — 25,4, 6)
M in n ick a  (P o lsk a ) — 25,4;

400 m : ł) O tk a le n k o  (ZSRR> —
57.2. 2) C zern o szczek  (ZSRR) — 58,0,
3) G a b o r (P o lsk a ) — 59,9. 4) N o w ak  
(P o lsk a ) — 60,5, 5) W aw rzy n e k  (P o l­
sk a) — 60,7, 6) G ró d e c k a  (P o lsk a )
-  61,0.

s liok  w d a l:  1) C zu d in a  (ZSR R) — 
5,06, 2) I lw ic k a  (P o lsk a ) — 5.63 3)
D u ń sk a  (P o lsk a ) -  5,60, 4) S egen  
(ZSRR) — 5,56, 5) K u sio n  (P o lska )
— 5,55, 5) A le k sa n d e re k  (P o lsk a ) — 
5,39.

d y s k : 1) A rzu m an o w a  (ZSR R) — 
19,85 (n a jle p szy  teg o ro czn y  w y n ik  
w  E u ro p ie ). 2) Z y b in a  (Z S R R ' —
43.03, 3) W ie rc h o sz a ń sk a ia  (ZSRR)
— 46.74, 4) B ieg lak o w a  (ZSRR) — 
46.12. 5) K oz ło w sk a  (P o lska ) — 42,75, 
6) W ied erh o ld  (N R P) -  41,38.

o szczep : 1) C zu d in a  (Z SR R l — 
49,75, 2) R o o la id  fZSRB) — 49,53. 3) 
K o n ia je w a  (ZSR R) -  49,71, 4) M a- 
re m a e  (Z S R R ' — 46.19, 5) D o b rzy c - 
ka  - M alk a  (P o lsk a ) — 45,15.

- '- t - ,  iy io n m -  '- .y -A jonkurencji

48’,4, 2]
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W ub. czwartek odbył się w Młocinach pod Warszawą mię­
dzynarodowy motocross z udziałem czołowych motocyklistów 
CSR. W imprezie tej zawodnicy polscy odnieśli zwycięstwo 
zespołowe, a indywidualnie wygrał Cizek (CSR). Na zdjęciu, 

zwycięzca w kat. 350 ccm Kwaśniewski.

Trzecią konkurencję zawodów w 1 esznie 
wykonali tylko Polacy Wojnar i Makula

ZN O  (te ł. w ł.) W so b o tę  19 bm . 4) R u m u n ia  2

<ZSRR>
(ZSRR)
(P o lska )

f **■*.„“  »  B u łan czy k  (Z SR R \A V ,„ .
) 7) UjSÍÍ i P o lsk a  ' n '^ .T ^ Îo n o w sk a ,1̂  D a łk o w sk a

(NRD) — 15,2, 5) K a rd a ś  (Pol*- A rn d t, B ia łk o w sk a ) — 49,0.

L E SZ N O  (te l. w ł.) W so b o tę  19 bm . 
k ie ro w n ic tw o  s p o rto w e  m ię d z y n a ro ­
d o w y ch  zaw odów  szy b o w co w y ch  p o ­
s tan o w iło  p rz e p ro w a d z ić  k o n k u re n ­
c je  p rz e lo tu  szy b k o śc io w eg o  o ob ­
w odz ie  315 km  n a  t r a s ie  L eszno  — 
W rocław  — B o rk ó w  k /K a łisza  — L e ­
szno.

J u ż  ok . godz. 9.30 p ie rw sze  szy ­
bow ce  od esz ły  n a  tra s ę . J e d n a k ż e  
b a rd z o  t ru d n e  w a ru n k i a tm o s fe ry ­
czne  sp o w o d o w a ły , ż e  ju ż  na  p ie r ­
w szym  o d c in k u  p rz e lo tu  — L eszno  
— W rocław  lą d o w ała  w ięk szo ść  szy ­
bow ców .

O ko ło  godz. 17.45, gdy  n ik t  s ię  ju ż  
n ie  sp o d ziew a ł p o w ro tu  ja k ie g o k o l­
w ie k  szybow ca, n a d  lo tn isk ie m  
u k aza ła  s ię  „ J a s k ó łk a “ SP-1529, 
d i lo to w an a  p rzez  J e rz e g o  W oj - 
n a ra . W k ilk a  m in u t p ó źn ie j z a ­
k o ń c zy ł ró w n ież  lo t r e p re z e n ta n t 
P o lsk i E d w a rd  M ak u la . P o zo s ta łe  
34 szy b o w ce  ląd o w ały  na  tra s ie . J e ­
rzy  W o jn a r  p o k o n a ł o d leg ło ść  315 
km  w  czasie  ok. 7 godzin .

M im o je d n a k  u k o ń c ze n ia  p rzez  
dw óch  zaw o d n ik ó w  te j  n ie z w y k le  
tru d n e j ,  n ie  m a ją c e j p re c ed e n s u  w 
ż a d n y c h  d o ty c h c za so w y c h  m ię d z y ­
n a ro d o w y c h  zaw o d ach  k o n k u re n c ji ,  
n ie  m oże  b y ć  o n a  u w a ż a n a  za ro z e ­
g ra n ą . b o w iem  n ie z b ęd n y m  do  tego 
je s t, aby  z ad a n ie  d n ia  w y k o n a ło  
n a jm n ie j  trz e c h  z aw o d n ik ó w . T ym  
n ie m n ie j o s iąg n ięc ie  c e lu  p rzez  W oj­
n a ra  i M ak u lę  św iad czy  o w y so k ie j 
k la s ie  n aszy ch  p ilo tó w  o ra z  szy ­
bow ców .

PO  DW ÓCH K O N K U R E N C JA C H  
PR O W A D Z I PO L S K A  
P R Z E D  Z S R R  I CSR 

J a k  ju ż  p o d a w a liśm y , w d n iu  13 
bm . ro z eg ran o  w L eszn ie  d ru g ą  
k o n k u re n c ję  m ię d z y n a ro d o w y ch  za ­
w odów  szy b o w co w y ch , w  k tó re j  
u z y sk a n o  n a s tę p u ją c e  o f ic ja ln e  w y ­
niki* p  P o lsk a  2896,01 p k t., ,2) Z SR R  
2848,61 p k t.,  3) C zech o sło w ac ja  2302/74

W kilku zdaniarh
W so b o tę  w  S opoc ie  ro z e g ra n o

da lsze  c z te ry  s p o tk a n ia  tu rn ie ju
zap aśn iczeg o  o „ B łę k itn ą  W stęgę 
B a ł ty k u “ . W y n ik i b y ły  n a s tę p u ją c e : 
P o z n a ń  — Ł ódź  7:1. G d a ń sk  —- 
S zczec in  — 5:3, S zczec in  — Ł ódź 6:2, 
G d a ń sk  — re p re z e n ta c ja  m ło d z ieżo ­
w a  W y b rzeża  — 5:3.

, . *
W  w y n ik u  tu r n i e ju  z o rg a n iz o w a ­

n eg o  w  Ja ro s ła w iu  do  I I  lig i b o k ­
s e r sk ie j  w ch o d zą : G w ard ia  O po le  i 
K o le ja rz  W arszaw a n a  m ie js c e  w y ­
co fa n y ch  z ro z g ry w e k  lig o w y ch  d r u ­
ż y n  O W K S -ów  K o le ja rz  W arszaw a 
p o k o n a ł G w a rd ię  B ie lsk o  — 12:8, a 
G w ard ia  O pole  z w y c ięży ła  S ta l E l­
b ląg  — 11:9. N a tu r n ie j  n ie  p rz y ­
b y ła  d ru ż y n a  K o le ja rz a  G d y n ia , w o­
b ec  czego o d b y ły  s ię  ty lk o  d w a  
sp o tk an ia .

Drążkowski nowym liderem 
wyścigu dookoła Warmii i Mazur

O LSZTY N  (tel, w!.). Szósty , p rz e d ­
o s ta tn i e ta p  w yśc igu  dookoła  W arm ii 
■ M azu r ro z e g ra n y  z o sta ł na tra s ie  
E łk  — O lsz ty n  (168 km ). P rzy n ió s ł 
on  tlczn e  n ie sp o d z ia n k i w postaufi 
d ru ż y n o w e g o  zw y c ię s tw a  CW KS H I  
o raz  in d y w id u a ln e g o  su k ce su  w /iś- 
n iew sk ieg o , k tó ry  by l p ie rw szy  na 
m ecie  w  O lsz ty n ie . D alszą  . n i e ­
sp o d z ian k ą  je s t  zm ian a  na s ta  - 
n o w isk u  lid e ra  in d y w id u a ln e g o . 
K ró la k  p rz y je c h a ł w  dość (Jlużym 
o d s tęp ie  za W iśn iew sk im  i s tra c ił 
p o n a d to  n ieco  cen n eg o  c za su  w  
s to su n k u  do  D rążk o w sk teg o , • k tó ry  
o b ją ł p ro w a d z en ie  po  sześc iu  e ta ­
p ach  m a ją c  6 se k u n d  p rzew ag i.

E ta p  ro z e g ra n o  w  czasie  dużego  
u p a łu . N a leży  je d n a k  p o d k re ś lić , 
że p rz e c ię tn a  szy b k o ść  — 38,6 km

na z  o ńiz. b y ła  w  ty c h  w a ru n k a c h  
bF.rdzo d o b ra . Na p o ch w ałę  zas łu ­
ży li m łodzi k o la rz e  T ro ch an o w sk i 
B laszczyk  i J u re k ,  k tó rz y  d o sk o ­
n a le  w y trz y m a li tem p o  i p rzy b y li 
na m e tę  w  g ru p ie  czo łow ej, w k ła ­
d a ją c  w  w a lk ę  na tra s ie  w ie le  e- 
n e rg ii i n ie  szczędząc  s il w  czasie  
zm ian .

P o  k ilk u  k ilo m e tra c h  za s ta r te m  
m u sie li z m ien iać  g u n ie  K ró la k , a 
po tem  D rążk o w sk i. D e fe k ty  ro w e ­
rów  ty c h  dw óch  czo łow ych  zaw o d ­
n ik ó w  w yśc igu  zd o p in g o w ały  H a- 
d asik a  do  w zm o cn ien ia  tem p a , gdyż 
w idz ia ł on  d o sk o n a łą  o k a z ję  n a d ­
ro b ie n ia  s tra co n e g o  czasu . K ró lak  
i D rążk o w sk i a m b itn ie  g o n ili czo­
łów kę. N ie  zd o ła li je j  je d n a k  d o jść , 
ty m  b a rd z ie j ,  że K ró la k  m ia ł po ­

tem  d ru g i d e fe k t g u m y , a  e ta p  
u k o ń czy ! na o b rę c zy , g dyż  d ę tk a  
n ie  trz y m a ła  p o w ie trza .

W yn ik i VI e ta p u : 1) W iśn iew sk i
— 4:21:28, 2) H a d as ik  — 4:21:28, 3) 
W rzesiń sk i -  4:21:30, 4) J a n k o w s k i,  
5) T ro ch a n o w sk i, 6) L asak , 7) B lasz ­
czyk , 8) K o w alsk i, 9) J u re k ,  10) 
K ró lik o w sk i w  je d n a k o w y m  czasie
— 4:21:33.

K la sy f ik a c ja  in d y w id u a ln a  po
s e ta p a c h : 1) D rążk o w sk i — 26:54:19, 
2) K ró la k  — 26:54:25, 3) H a d as ik  — 
26:58:36, 4) G a b ry c h  — 27:03:07, 5)
W rzesiń sk i — 27:07:22, 6) W aliszew - 
sk i -  27:09:34.

W k la s y f ik a c ji  zesp o ło w ej po  6 
e ta p a c h  p ro w a d z i CW KS i  p rzed  
CW K S II ró ż n ic ą  1 m in u ty , (z.w.)

4) R u m u n ia  2123,83, 5) B u łg a ria
1811,92, 6) N RD , 7) W ęg ry , 8) F r a n ­
c ja , 9) A nglia .

W k la s y f ik a c ji  in d y w id u a ln e j p ie r ­
w sze  m ie js c e  u z y sk a ł S ta n is ła w  
S k rzy d le w sk i z szy b k o śc ią  p rz e lo ­
tow ą  65,4 km  na  go d z in ę  p rzed  W ie- 
r ie tie n n ik o w e m  (Z SR R), k tó ry  o s ią ­
gną) szy b k o ść  65 km  n a  godzinę. 
M ieisca  • o d  trz e c ieg o  do s ió d m eg o  
z a ję li z aw o d n icy  po lscy . Na ó sm ej 
p o zy cji u p la so w a ł s ię  d ru g i zaw o d ­
n ik  rad z ie ck i — Ilczen k o .

K la sy f ik a c ja  in d y w id u a ln a  d r u ­
gie) k o n k u re n c j i :  1) S k rz y d le w s k i 
(P o lsk a ) 1000 p k t..  2) W ie r ie tie n n i-  
kow  (ZSRR) 993,88, 3) Ś m ig ie l 977,06, 
4) P o p ie l 974, 5) M ak u la  963,30, 6) 
G ó ra  ‘963.30, 7) N o w o to rsk i 963,30, 8) 
Ilc z e n k o  (Z SR R) 960,24, 9) K ira k o w - 
ski 953.71, 10) W itek  954,12.

W y n ik i z esp o ło w e  po  d w ó ch  k o n ­
k u re n c ja c h :  1) P o lsk a  5374.45, 2)
Z SR R  4648, 3) C zech o sło w ac ja  4151,17, 
4) R u m u n ia  3831,04, 5) W ęg ry  3650.77, 
6) NRD, 7) F ra n c ja ,  8) B u łg a r ia , 9) 
A nglia .

K la sy f ik a c la  in d y w id u a ln a  po dw u
k o n k u re n c ja c h :  1) S k rz y d le w s k i
2000 p k t., 2) Ś m ig ie l 1893,85, 3) M a­
k u la  1834.02, 4) W itek  1821,87, 5) P o ­
piel 1798,86, 6) G ó ra  1796.88, 7) S zem - 
o liń sk a  1790,88, 8) G o rz e lak  — 1789,22, 
9) N o w ato rsk i 1755,27. 10) K ira k o w - 
ski 1741.77 (w szyscy  P o lsk a ), 11) W ie- 
r ie t ie n n ik o w  (ZSRR), 12) M ezd (W ę­
g ry ), 16) F in e scu  (R u m u n ia ), 17 J e -  
f im ie n k o  (Z SR R), 18) C h o isn e t-G o - 
h a rd  (F ra n c ja ) .

S p a d e k  e k ip y  w ę g ie rsk ie j z d r u ­
g ie j na c zw a rtą  p o zy c ję  sp o w o d o ­
w an y  b y l ty m , że je j  z aw o d n ik  — 
K a rsa y  n ie  u k o ń c zy ł d ru g ie j  k o n ­
k u re n c ji .  W arto  p o d k re ś lić  d o b rą  
lo k a tę  zesp o łu  NRD, k tó ry  m im o  
m ałeg o  d o św iad czen ia  w lo ta c h  szy ­
b o w co w y ch  zd o la t w y p rzed z ić  re ­
n o m o w a n e  r e p re z e n ta c je  F r j u ^ . , , 1

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  21 C ZERW C A

P ro g ra m  I — n a  fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  7.40. .15.25, W iado­

m ości 5.03, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16 00, 
20 00. 23 00.

5.10 A u d y c ja  d la  w si, 5.25 M uzyka  
3.48 G im n a s ty k a . 6.15 K o n c e r t. «.30 
K a len d a rz  rad iow y ,. 6.37 K o n c e r t. 
7.15 M uzyka . 8.00 M ozaika  m u zy czn a , 
9.00 D la k la s  V —V II s łu ch o w isk o .
9.30 „ Z esp o ły  i s o liśc i“ , 10.00 M elo­
d ie  film o w e  i o p e re tk o w e , 10.35 K o n ­
c e r t  so lis tó w , 11.05 D la  k la s  I—II — 
aud . s ło w -m u z . 11.30 M u zy k a  i a k ­
tu a ln o śc i 12.10 M uzy k a . 12.25 „N a 
sw o jsk ą  n u tę “ , 12.45 A u d y c ja  d la 
w si, 13.00 P rz e rw a , 15.30 D la  dzieci, 
g aw ęd a , 16.05 G ra  O rk . R ozgł. Szcze­
c iń sk ie j, 16.50 O m ó w ien ie  m ie s ięcz - 
“ 'k a  „ F o r y z o i r y  te c h n ik i“ . 17.00 
R ep o r ta ż  z c y k lu : „N ie  m a s p ra w  
lu a iy c h “ , 17.lu B u d asz k in  d u m k a , 
17.20 A u d y c ja  d la  k o b ie t, 18.20 „Na 
m łodz ieżow ej a n te n ie “ , 13.50 F e lie ­
to n  l i te ra c k i ,  19.00 „C zego c h ę tn ie  
s łu c h a m y “ , 19.50 A u d y c ja  d la  wsi,
20.30 M o n taż  s ło w n o -m u z y cz n y  o p e ­
ry  F e lik s a . N o w o w ie jsk ieg o  „ L e g e n ­
da B a ł ty k u “ , 22.00 M u zy k a  ta n e c z ­
n a .

P ro g ra m  II  — n a  fa li 367 m .
P ro g ra m  d n ia  7.43, 13.03. W iad' 

m ości 7.50, 14.00. 18.25. 21.30. 23.55.
8.00 M ozaika  m u zy czn a , 9.00 Dl 

k la s  V s łu ch . 9.30 „ Z esp o ły  i sol 
ś c i“ 10 po P rz e rw a . 13.in ‘p rzeg ia
p ra s y  s to łe cz n e j, 13.15 „D zw o n n ik  
N o tre  D am ę" — frag m . pow . W ik t 
ra  H ugo, 13.30 M uzyka , 13.45 Po a: 
d a n k a  dla n a u cz y c ie li,  14.lo  Dl 

ttt—IV słuchow isko ,*  14 30 
ś p iew n ik ó w  M o n iu szk i" . 14.53 D 
w y ch o w aw czy ń  p rz e d sz k o li.  lń.ł 
W inzlt.i d aw n a . 15.30 M uzyka . 15.i 
A u d y c ja  a k tu a ln a , 16.00 ' K ońce 

' a i o ' v v . 17.00 ..Z życia  Zwias 
k u  R ad z ieck ieg o " . 17.30 „N a w a rs “a 
Kie.i la l i“ . 13.00 P o lsk ie  m elodi 

ludow e  różnych  re g io n ó w  — Wę 
d ró w k i po Ś lą sk u . 18.20 K o n c e r t po 
p u la rn y . 19.00 M uzyka  i a k tu a ln e  
SCI. 19.25 „ P o z n a je m y  fo rm y  mu 
zy czn e“ , 20.00 „ C h iru rg "  s z tu k a  A 
K o rn ie je z u k a , 21.45 W iadom ość 
spo rtow e, 21.50 M uzyka  taneczne 
22.20 „R ękop is  zn a lez io n y  w  S a ra  

— fragm . pow  J a n a  Potoc 
k iego , 22.40 N asi w sp ó łcześn i kom 
pozy torzy  — T ad e u sz  S ze ligow sk  
„W esele lu b e ls k ie " .  23.07 „M uzyk  
n a  d o b ran o c" .

Gwatemala broni swej niepodległości
19 czerwca obce wojska 

wtargnęły z Hondurasu do 
Gwatemali.

Dla nikogo nie jest tajemni­
cą, że napastniczymi wojskami 
kieruje zbrodnicza wola impe­
rialistów amerykańskich, któ 
rzy uzbroili i opłacili dyktat-o 
rów Hondurasu oraz grupę spi­
skowców gwatemalskich, na 
czele której stoi zdrajca Castil 
lo Armas od lat przebywający 
w Hondurasie.

Czym wytłumaczyć, że ten 
mały kraj, liczący około 3 mi­
lionów mieszkańców stał się 
przedmiotem napaści imperia­
listycznych agresorów?

Do 1944 roku amerykańskie 
monopole bez przeszkód grabi­
ły Gwatemalę wypompowując 
ni słychane zyski. Pomimo, że 
Gwatemala posiada wiele bo­
gactw naturalnych — jest ona 

. krajem niezwykle biednym i za­
cofanym. Okoio 80 procent 
mieszkańców do niedawna sta­
nowili bezrolni chłopi. Głów­
ną rolę w ekonomice kra­
ju odgrywają plantacje ba­
nanów i kawy. Najbar­
dziej drapieżny monopol ame­
rykański „United Fruit Compa­
ny“ posiadał około 25 proc. ca­
łej ziemi ornej, to jest więcej 
niż obszm niejednego kraju w 
Europie. Do tego monopolu na­
leżały również wszystkie statki 
morskie pływające pod banderą 
Gwatemali oraz porty Puerto 
Barrios, San Jose i Ćhamperi- 
co. „United Fruit Company" 
według jego własnych celowo 
pomniejszonych danych wysysa! 
z Gwatemali w postaci zysków

około 100 milionów dolarów 
rocznie, co znacznie przewyż­
szało roczny budżet kraju.

Monopol ten za pośrednic­
twem wynajętych i podstawio­
nych kreatur rządził całym kra­
jem, pogrążając ludność w nie­
słychaną nędzę. Kiedy w 1944 
roku zostały obalone dyktator­
skie rządy marionetki „United 
Fruit Company“ Jorge Ubico, 
powstał rząd pod przewodnic­
twem prezydenta Juana Jose 
Arevalo. Rząd ten przywrócił 
swobody demokratyczne, wpro­
wadził ustawodawstwo pracy. 
Reformy prez. Arevalo pomimo, 
że nie naruszyły stosunków e- 
konomicznych jakie panowały w 
kraju (wielkiej własności ziem­
skiej obszarników i monopoli­
stów amerykańskich) — stwo 
rzyły bazę dla dalszych prze­
obrażeń demokratycznych.

W 1950 r. odbyły się wybory, 
w których ogromną większością 
głosów wybrany został na pre­
zydenta republiki Jacobo Ar- 
benz. Zdobył on sobie poparcie 
najszerszych mas narodu dzię 
ki swej walce przeciwko rodzi­
mej i obcej reakcji. Wybory do 
Zgromadzenia Narodowego, 
które odbyły się następnie, 
przyniosły ogromne zwycięstwo 
Demokratycznemu Frontowi 
Wyborczemu. Front ten składa 
się z czterech partii: Rewolucyj­
nej Partii Gwatemali, Partii 
Odrodzenia Narodowego, Par 
tii Akcji Rewolucyjnej oraz Ro­
botniczej Partii Gwatemali. Na 
58 mandatów Blok Demokra 
tyczny otrzyma! 48. Rząd Ar- 
benza jest w swej istocie po-

stępowym rządem burżuazji na­
rodowej, pragnącej wyzwolenia 
spod panowania monopoli ame­
rykańskich. Rząd ten korzysta 
z poparcia najszerszych mas 
ludowych, które widzą w po­
stępowej polityce rządu możli­
wość utrwalenia i pogłębienia 
swych politycznych i społecz­
nych zdobyczy oraz obrony nie­
zawisłości kraju.

W czerwcu 1952 roku Zgro­
madzenie Narodowe uchwaliło 
ustawę o reformie rolnej. Na 
mocy tej ustawy około 90 ty 
sięcy hektarów „United Fruit 
Company“ przeszło w ręce bez­
rolnych chłopów. Fakt ten wy­
wołał istną burzę protestów i 
liczne zamachy stanu zorgani­
zowane przez USA. Monopoli­
ści amerykańscy zdawali sobie 
sprawę, że przykład małej Gwa­
temali, która ośmieliła się po­
skromić jeden z potężniejszych 
monopoli USA — podziała 
również i na inne kraje Amery­
ki Łacińskiej. Pod hasłem „wal­
ki z komunizmem“ w Gwa­
temali zorganizowano sze­
reg faszystowskich prowokacji- 
Wszystkie te prowokacje skoń­
czyły się haniebnym fiaskiem 
Warto przypomnieć, że od roku 
1944 rząd USA zorganizował 
w Gwatemali 30 zamachów sta­
nu. Gdy okazało się, że nie 
można liczyć na obalenie rząc'u 
prez. Arbenza od wewnątrz 
USA zmieniły swą taktykę.

Na X konferencji panamery- 
kańskiej, która odbyła się vv. 
marcu br. w Caracas D u ł l e s o w i  
udało się przeforsować wbrew 
Gwatemali i dwóm

szym państwom Ameryki Łacin 
skiej: Argentynie i Meksykowi 
— tzw. rezolucję „antykomuni­
styczną“. Rezolucja ta miała 
stworzyć podstawę do ingeren­
cji innych państw amerykań­
skich w wewnętrzne sprawy 
Gwatemali. Przemawiając na 
konferencji w Caracas, minister 
spraw zagranicznych Gwatema­
li Toriello oświadczył, że „re­
zolucja antykomunistyczna sta­
nowić będzie dogodny środek 
dla utrzymana zależności eko­
nomicznej /epublik amerykań­
skich i próbę zdtawienia wszel­
kiego prtejawu niezawisłości 
narodowej i gospodarczej, 
wszelkiego dążenia do postępu 
społecznego, wszelkiego pędu 
do wiedzy i wszelkiego zainte­
resowania reformami postępo­
wymi i liberalnymi".

Kilka tygodni temu rząd USA 
wzmógł s'Vą nagonkę przeciw­
ko Gwatemali pod pozorem, że 
kraj ten sprowadzał rze­
komo broń „zza żelaznej 
kurtyny“- Pomijając cynicz­
ny charakter tego twier­
dzenia, odmawiającego suwe­
rennemu państwu prawa spro­
wadzani3 broni dla wyposaże­
nia Svvej armii, nagonka ta rma- 
ła zupełnie określony charakter. 
Równocześnie puszczono w ruch 
mechamzm sławetnej „rezolu­
cji , antykomunistycznej“. Ale 
okazało sięt ¿e kraje Ameryki 
Łacińskiej nie kwapią się do 
¡htlr^ncji w Gwatemali. To­
też knka „dni przed obecną na- 
Pajci4 z Hondurasu, John Fos- ' 
ter I^ulłes oświadczył, że „jeśli 
PróbH kolektywnych działań

przeciwko Gwatemali nie odnio­
są skuiku — ta wtedy Stany 
Zjednoczone same podejmą in­
terwencję". Tym razem Dulles 
dotrzymał słowa, troszcząc się 
jedynie o to, by ukryć inter­
wencję USA pod firmą swych 
marionetek, mających swą sie­
dzibę w Hondurasie.

Kilka dni temu Departament 
Stanu USA podał do wiado­
mości komunikat o wielkich 
transportach broni amerykań­
skiej przerzuconej na samolo­
tach do Hondurasu. Nie jest 
również dla nikogo tajemnicą, 
że na mocy układu wojennego 
między USA i Hondurasem w 
armii tego kraju na każdych 
czterech żołnierzy przypada je­
den „instruktor“ amerykański.

Jest jasne, dla każdego, że 
amerykańska broń, amerykań­
skie samoloty, amerykańscy 
„instruktorzy“ pędzący do wal­
ki oddziały najemników zwer­
bowanych w Nikaragui, na Ku­
bie i w Republice Dominikań­
skiej, sformowanych i uzbrojo­
nych na terytorium Hondurasu 
w imię interesów Wall Street— 
oto prawdziwy obraz interwen­
cji przeciwko narodowi i rządo­
wi Gwatemali.

Krew, która leje się w Gwa­
temali, obciąża bezpośrednio 
współwłaścicieli „United Fruit 
Company“, zajmujących po­
ważne stanowiska w rządzie 
amerykańskim. Za tę krew' od­
powiada akcjonariusz „United 
Fruit“ John Foster Dulles — 
sekretarz stanu USA, Sinclair 
\Veeks, będący w jednej oso­
bie akcjonariuszem tego mo­
nopolu i równocześnie mini­
strem handlu USA, Robert Ste­
vens minister spraw woj­
skowych USA i wielki akciona-

riusz „United Fruit Company“.
Nie uda się monopolistom 

amerykańskim wprowadzić w 
błąd opinii publicznej, nie 
uda się ukryć swych zachłan­
nych apetytów pod dymną za­
słoną „walki z komunizmem“.

Amerykańscy napastnicy bu­
dzą się, że interwencja zbrojna 
w Gwatemali sterroryzuje inne 
narody Ameryki Łacińskiej, 
walczące o swe wyzwolenie. 
Daremne nadzieje. Fala prote­
stów, która rozlała się po ca­
łym, kontynencie Ameryki po­
łudniowej wskazuje, że skoń­
czyły się czasy „bananowych 
republik“, czasy, kiedy amery­
kański wtadca niewolników 
mógł przemocą narzucić swą 
wolę.

Cynizm amerykańskich poli­
tyków i generałów jest tym 
bardziej odrażający, że w tym 
sarfiym czasie kiedy amerykań­
skie pociski mordują miesz­
kańców Gwatemali, występują 
oni na konferencji genewskiej 
z obłudnymi deklaracjami o 
wolności i pokoju. Przykład 
Gwatemali jeszcze bardziej 
przekona narody walczące o 
wolność i niepodległość, jaką 
wartość mają amerykańskie 
„ideały“, które władcy USA 
pragną narzucić silą oręża na­
rodom całego świata.

Rząd Gwatemali wezwał lud 
do stawienia czoła agresji, 
„Naród Gwatemali będzie bro­
nił swej suwerenności — oś­
wiadczył minister Toriello —- 
Liczy on na pełne poparcie 
narodów Ameryki z narodem 
USA włącznie, oraz narodów 
całego świata. Naród Gw.ate- 
maii nie jest osamotniony. Nie 
cofnie się on w swej walce o 
niezależność“ Wszyscy ludzie

na całym świecie potępiają 
bezczelną napaść na ten kraj 
i z sympatią śledzą mężną 
walkę narodu Gwatemali prze­
ciwko tym, którzy pragną cały

świat pchnąć w otchłań 
w imię zaspokojenia F',ei 
dzy zysków i panów?'”3-
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